
^  fGerowniey Btronaiicstw zajęca są z ita- 
rzeczy praedewszystikiecn sprawą wy- 
Prezydmta Rzeczypowpol iitej i mar- 

j^ tów 1 obu Izb, oraz powołania nowego 
Równolegle jednak musimy ®ię za- 

Ań^wić barefco poważnie nad planem 
ggainości ustawodaiwcze^, nad ckłsasan 
JJ^v<aiłieEł Państwa i dragami jego roz-

 ̂ Wybory były ■wsfcarówką, że ezea-dkł© 
robotników, włościan, rrftełigenoji u- 

Jj! naszemu programowi, podfcie&ają nar 
3  taktykę. tPraess aztery lała Sojmu Kon- 
'ff^eyinego n ie satawaJTśiny na ufeoctai, nie 
3 ?Tt1S'! Jśtoy się  od idlaswani® edjpowieicM 
Ł^nyoh na zagadnienia, jakie wysuwało- 

Stanowiiiśtoy przeważnie apooryciję, 
3  ^pozycję istotnie twórcza. bo umiejącą 
KjJ^żde; sprawie zasadni coeć programowi 
l^ciw-ników praeoiwwtawiać niie negację 

jeno program jasny, komflcretóe uję-

a . pziś idziemy do Sejmu ewyMego, by 
(kroczyć tą eattaę drogą. Zadanie leży 
nami podwósjlne. Z jedtnej strony na- 

3fóą  niewątpliwie próby naruszenia 
jT^aw Konstytucji 17 marca i gtówmyoh 
j^ y c z y  proletarjata z  okresu popnzedlnle- 
!0, z drugiej — posuwać się trzeba n&- 
j^^d, osiągnięte już (powiedzenia' rozsze-

d Ustawy wykonawcze do komstyfuicyj- 
J"ph przepisów o wolnościach óbywaM- 
ł Ŵi (muszą być zgodne z doiobetm Korasty- 
3 $  i mait̂ zą zawierać postanowienia sla- 
Jy.̂ 'Czo i n iedwimiaezae. Czas oisttatai po- 
^yć kres samowoli administracyjne], 
y^elakim rewizjom i aresztowaniom, dofco 
j^anyim z pewnością siebie kaeykóiw afry- 
Jtakich przez każdego starostę czy komii- 
jń a  policji. Pozałem nastąpić winna nie- 

taezmie zmiana polityki kresowej.
, „Ga?eta Warszawska” Obraziła się na 

za twierdzenie, że administracja wo- 
^ódżtw  wschodnich ulega wipSywom 
^Jeńslrim”. Twierdzenie to potftr^imuiję 
^-kowicie. Nie sądzę, naturalnie,, jakoby 
w^yscy tamtejsi wojewodowie i Starosto
wi® należeli do Związku Ludowo - Narodo- 
3 s o . Bynajmniej. Ale, niestety, dżiałal- 

realna pp. Raczkiewiraa, Downairowi- 
Mickiewicza, nie mówiąc jluż o takim 

j^rysłowskiht, jest sterowana dokładnie 
p7-ez Otucha prawicy nacjonaltetycznej, 

jej wparte lekceważenie iPdtooścr 
przez podlazepty żubrów lókat- 

,y°h, związków ziemian i t  p. Arimmislra- 
* Pofeka na Polesiu, Wołyniu czy w No-J® 'Fwsxa

i^gródzkiem stanowi oazę, zgoła obcą wo- 
i &c otaczającego świata, i rządzi hen zdale- 
s-a> Zgóry jakby obcym krajem. Zmieniają 
Jjj, ludzie, system pozostaje. Niby litoe- 
Miąm nie odbiega w praktyce od jawnego 

cionalizmu.
Jedyne wyjście — możliwie szybkie 

p ow ad zen ie  w życie ustaw, rozwijających 
3®noimiczaią zasadę, przewidzianą w Kon- 
^ o c j i. śmieszna ustawa „o samorządzie” 
t, ® Galicji Wschodniej musi być zastani o- 

Prawdziwa a-uton orają terytorjalna. prsy- 
3^*0 należy do orjpimteowania szerokiego 
t y n a  Wołyniu, na Polesiu i w No* 

Nioriodobna dłużej k iero  
L ,  życiem olbrzymich połaci 'kraju za po- 
^^viofavetm wojewody i ikilfaunasfeu ursęd- 

bez znajomości 'miejscowego .języka, 
'̂caajńw. potraeb.

W organizacji 'wewnętrznej Polski rolę 
ogromną odegrać może zapewdetlssiana dzię
ki nam w Konstytucji Naeaekna M>a Go
spodarcza. Jedfnym z jetj głównych sfeladi- 
m tów  bodzie laba Pracy. Socjaliści pieTW'- 
si rzucżii myśl wprowadzenia do szeregu 
naczelnych instytucji państwowych przed- 
stawkaełaftwa interesów geepodarcaych. Na 
nas też ciąży obowiązek ujęcia luźnego po- 
sfcjdafct w  formę konkretnego projełdu u- 
stawy.

W zwiąaScu z tern pozostają ustawy o 
ufceapieczernach społecznych i obrona 8- 
godzinnego ttoia pracy, otraz ochrony lokato
rów, a dalej wykonanie reformy rolfaej.

Tu rrmslmy praen.row-adzi ć poważną 
pracę przygotowawczo. Retprezeii^aijeumy 
według doraźnych obliczeń co nafiimiej 
300.000 robotników rolnych i włościan ma
łorolnych. Ludowcy natm wybaczą, ale pod 
kątem widtzenia dążeń i potrzeb tych właś
nie klas społecznych badać będiziCTny pro- 
jekltj' parcelacyjrre Główtnego Grzędu Ziem
skiego i wszelakich banków. Robotnik fol
warczny zdaje już sobie sprawę doskonale 
7, tego, co go dzieli od „piastowca” albo na
wet „wyzwoieńpa”.

Naszkicowałem p w \ż e j  tylko cześć 
■spraw, które bądŻ poruszyć, badif zainicjo
wać wmien p>rzysaTv kłuto socjali sb^czny. 
Nienależnie od nich na jedna rzeoz zwrócić 
trzeba konieasnle baczną uwagę.

Idzie imi o stosunek Sejmu do Rząidlu i 
j-wjliihki rządowej-

Lrawo kontroli padeiraenltame^ zosta
ło w  Sejmie minionym nadtwyrężone wsku
tek lekceważeńra praetz Rtząd iaifteipelacji 
posefekioh. Odpowiedzi na nie nadchodzi
ły baadtzo późno, czasem nie nadchodaiJy 
wcale, bywały dyskutowane tylko w wypad
kach zgoła wyjątlkawych, Duiżo w tettn wi
ny samych (posłów. Przysłowiowy p. Krem
pa ae swa troską o każdy zapsuty mogtok i 
skrzywdzonego organtestę tjgprawietiSitwiał 
poniekąd traktowwiie interpelacji przez 
msn-isterja. Mojem zdaniem sposófo  ̂n®jlap- 
gzy — to angielski ■awyczaj ustalania' okre- 
śolnyoh dai na wykouy-w-anie przez Sejm 
bezpośredniego prawa kontroli, «a wyja
śni eni a rządowe i debety m d  niemi.

Owe •wMniigywanie się Rząldtu v. ipod 
WTplvwu parlamentu uderzało szczególniej 
w zakresie polityki zagranicznej.

Ministrowie stawiali z reguły Komisję 
sejmową wobec faktów dokonanych. Po
bierali decyzje wajłraidimejsze na wfasnę 
rękę, bez iperoOTttiiwma e  czynnikami sej- 
mowyimi. Sprawozdania bjwały najczęś
ciej ogólnikowe i niepełne. Te rzeczy mu
szą stanowczo ulec zammile. W Rzeczypo- 
spolitej parlamentarnej, jaką jest Poteka, 
nie można prowadzić ipotityki zagranicznej 
(koraseitówenłlnej i zdecydowanej poza pleca
mi parlamentu. Taiki sUfin łaKwo powoduje 
skandal i kompromitację, a poaiałiem —  ta
kie zduimiewające fakty, j»k powierzeni© 
ks. Januszowi Radzrwittowi pnjedfStawiciel- 
sb*a Polski na moskiewskiej (konferencji 
roztoroymiowej.

Po®o#tała mi na-jtrrfdniejna® m ow a owj1- 
pilniejmi zarazem sprawa naprawy sytua
cji gwsnodrczej i finemówej Państwa. Kraj 
ima prawo d'omagac się od nas wdkaizsmia 
drogi wyjścia, i — je stem pewien — kraj 
poprze wyraźny, mocny program oboeu so- 
<yał kat ycza.'Sgo.

Wolny handel, jako oręż w  walce z dro
żyzną, zawiódł m pełnie. W r. 1921 ostrze
galiśmy. Prawica i „Piastowcy” 'przefor
sowali wspólnemi siłami swoje stanowisko. 
Dzisiaj społeczeństwo, zroziimczoiu©, przera
żone, zroBuimialO' błąd. P. Miloister skarbu, 
gdy w  ostatoiej swej mowie sejmowej', 
śpiewał hymn na cześć ^woilinej gry i inte
resów gospodarczych”, gdy odlraucał wszel
ki „etatyzm” — był rzecznikiem prywatne
go kapitału, nie mężem stanu. Polska ugi
na się dosłownie pod ciężarem szalejących 
beżkaraie p isk ów  paskarskiclr pod map 
rozmaitszemi .postaciami i nazwami. Arty
kuły pierwszej potrzeby wędrują zagrani
cę, w kraju ceny rosną z gotteitny na godzi
nę-

Domagać sie będziemy w pierwszym 
rzędne zakazu wywozu najważniejszych 
środków żywności. Domagać się  bedteiemy 
dalej, by Rząd przesłał być biernym świads- 
kiem orgji drożyzn,ianej. Państwo musi 
wkroczyć na rynek i r e g u lo w a ć  ceny. Ta
kie towary, jak węgiel i wlkier. muszą 
.mieć ceny mabsymaline buntotw© i detalicz
ne, oznaczane przez Państwo, a nie iprzea 
monopo'lisityczine organizacje wieimożów 
węglowych i cukrowych. Dalej Państwo 
musi zgromadKić w swym ręku wiefllkie 
zapasy zboża i innych środlków spożyw
czych i w© właściwiej chwili —■ za pośredhi- 
ctwem współ dzielni spożywczych i miast — 
rzucać je na rynek oeleun óbniżania cen. .

Walka z paskanstwem wielkiotn i  roa- 
leim, rzeczywista kontrola nadl bańkami i 
spółkami, na których czole stoją .^szano
wane” nazwiska, musi przybrać 'kształty 
realne. Rekinom, pchającym Rzeczpospo
litą (ku przepaści, trzeba pokazać żelazną 
pięść. Zarazem musi być prowadzona nie
ubłagana walka z głęboko już zakorzenio
nym wpływem wielkiego kapitału na nasze 
urzędy państwowe, wpływem, który spra
wia, że nasze Ministerja gesipodaraze isą 
jakgdyby ekspozyturami Lewiataoów ban
kowych i przemysłowych.

Politykę finansową chcemy oprzeć na 
podatkach bezpośrednich i postępowych, 
na poważnym obciążeńiiu majątków i do- 
ohodlów klos posiadających w mieście i na 
w:si. Dotychczasowe kroczenie po liuji naj
mniejszego oporu przez obciążanie mas w 
drcdtze podatków .pośredmirch a karyyodtae 
oszczędzanie wielkich posiadaczy i zamoż- 
nych chłopów musi się skończyć.

Idziemy do Sejmu, by pracować real
nie w imię Socjalizmu i potrzeb szerokich 
mas. Klasa robotnicza przestała już być 
tylko objekttęm rządzenia. (Przyjdzie czas, 
gdy będziemy gospodarzami. Ale już dteiś, 
chociaż można rządzić bez nas, ale prze
ciw matm sterować Państwem — na dłuż
szą metę nie zdoła nikt bezkarnie.

Mieczysław Niodzaalkowiska.

V  szponach paskar
Stosunki gospodarcze w Polsce zaczy

nają stawać się już nie anarchiczne, ale 
wprost jakieś obłąkańcze.

Każde bowiem zjawisko w dziedzinie 
gospodarczej musi mieć przecież za sobą 
jakieś w tejże samej dziedzinie leżące re
alne przyczyny. Np. drożyzna żywności 
powodowana jest zwykle jej brakiem, w 
drajSim dopiero rzędzie spodkiem kursu wa
luty.

Tymczasem o ite w taksm rolniczym 
kraju jak Polska o naturalnym braku żyw
ności właściwie nigdy nie było mowy, to 
najmniej chyba w tym roku, który przyniósł 
nam urodzaje ze wszystkich — czasu wojny 
— najlepsze.

A  jednak w  tym właśnie kraju, tu i po 
intwach ceny żywności rosną z dnia na 
dzień z zawrotną szybkością, tak że j e ż e l i  
jakaś siła temu nie zapobiegnie, to wkrótce 
może zrównamy się ze zrujnowaną, spusto
szoną i głodującą Rosją!

Kilogram mąki pszennej przekracza już 
1000 mk., korzec żyta 30 — 35.000 mk., 
litr mleka w Warszawie dochodzi już do 
500 mk., jedno jajko do 200 mk. (!!), funt 
masła wynosi już przeszło 2000, funt karto
fli 50 — 60 mk., kilo krup przekracza 1000 
mk itd., itd. Podobnie podrożało mięso i 
tłuszcze. Np. funt wieprzowiny kosztuje 
już 8 0 0  — 1000 mk., funt słoniny 1400, funt 
smalcu 2000 mk.!

W  ostatnich paru tygodniach ceny naj
niezbędniejszych do życia produktów pod
skoczyły o 50 i więcej procent, obniżając 
gwałtownie poziom życiowy całej ludności.

Cóż się stało?! Czy żyjemy na przed
nówku?! Czy też urodzaje przepadły?!

Ani jedno, ani drugie! W czasie naj
gorszych przednówków, jakie Polska prze
żywała. nie było przecież tej dzikiej orgji 
cen, co obecnie! A co do urodzajów, toż 
cała prasa chjeńska utrzymuje, iż urodzaje 
były tak „korzystne", że pozwalają nawet 
na eksport...

Dlaczegóż tedy żywność a więc i życie 
staje się dla ludności coraz większym z 
dnia na dzień zbytkiem? Dlaczegóż nad 
tym krajem o takich „dobrych urodzajach" 
unosi się coraz posępniejsze widmo głodu?!

Odpowiedź łatwa. Polska ugina się dziś 
pod dyktaturą wielkich paskarzy rolnych, 
Polska pada ofiarą jakiejś zwierzęcej, z ni- 
czem się już nie liczącej chciwości agrar- 
juszów i spekulantów!

Śpiewa się na wszystkie możliwe tony 
piosenkę „o nadmiarze" produktów rolnych 
by zapewnić sobie swobodę zupełnego ogo
łocenia kraju z żywności i paskowania nią 
za granicą.

Rząd na wywńz zboża wprawdzie nie 
zezwolił, a jednak zboże wywozi sie z  kra
ju różnemi oszukańczemi sposobami. Np. 
całemi wagonami wywozi się zboże w kie
runku Gdańska, rzekomo do młynów, do 
przemiału, a w gruncie rzeczy zboże to wę
druję za granice!

Czy rząd naprawdę taki ślepy i niedo
łężny, że tego nie widzi?!

Pozatem, jak na to już w art. „Droży
zna a wybory sejmowe" wskazywaliśmy, 
obszarnicy bojkotują rynek wewnętrzny_ w 
nadziei na .korzystniejszą konjunkturę"... 
A  ta „konjunktura", to spodziewana w no
wym Sejmie większość, złożona z Ch-je-ny 
i innych reprezentantów agrarnej lichwy, 
większość, która brutalną przewagą licze
bną zgwałci posłów socjalistycznych i 
przeforsuje niczem nieograniczony wywóz 
żywności z  kraju i najzupełniej bezkarną 
spekulację! /

Nie napróżno przecież prasa endecka 
robi już dziś „nastrój" w tym kierunku, o- 
kłamując głodny kraj cynicznie, iż mamy 
żywności dość na eksport.

Nic tak jaskrawo nie oświetla panują
cej u nas anarchji gospodarczej jak np. hi- 
storja z ziemniakami. Tegoroczny urodzaj 
ziemniaków był tak obfity, że Polska daw
no już podobnego urodzaju nie widziała.

.Nr. 322 (1794).
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A  jednak ludność biedna kupuje kar
tofle na funty i płaci za nie tak drogo, jak
gdyby w kraju kartofli nie było!

Cóż zaszło?!
Oto kartofle całemt obszarami tezą w  

ziemi i marzną — już zmarzły! — bo ob
szarnikom nie chciało się kartofli wykopać!

Za kopanie kartofli ofiarowali obszar
nicy — jakby na koiny — po paręsat marek 
dziennie, a gdy nikt na tą cyniczną ofertę 
aie chciał się zgodzić, zostawili kartofle w 
pclu!

Niech marzną, niech gniją! Pójdą pó
źniej do gorzelni aa spirytus i na tem zrobią 
obszarnicy lepszy interes, niż na sprzeda
waniu zdrowvch ziemniaków, które skut
kiem ach obfitości musłanoby sprzedawać 
taniej. Ludność biedniejsza, pozbawiona 
skutkiem drożvzny, mięsa, tłuszczów, na
biału a po części produktów zbożowych bę
dzie więc — bv nędza jej bvła tem głęb
sza! — w dodatku jcsizcze kartofle, po ma
sowym urodzaju, .kupować na funty i łuty!

A le za to będzie spirytus, którym „patrio
tyczni ziemianie" z ósemki zalewać będą 
kra j zgłodniały i który przemycać będą ma
sowo za granicę i robić na tem mil jonowe 
geszefty!

I w tym „praworządnym" kraju niema 
władzy, którahy przeciwstawiła się temu 
szachrajskicmu procederowi naszych „sfer 
ziemiańskich".

Ale zbliża się zima! I do klęski dro
żyzny żywności przychodzi klęska druga: 
brak opalu! Wprawdzie Polska lasów i wę
gle ma aż nadto — ale węgiel podrożał nie
słychanie a i drzewo już na wagę złota się 
kupuje! ’

Więc ludność głodująca będzie w  do
datku marznąć!

I oto paradoks naprawdę obłąkańczy: 
w kraju rolniczym tuż po „dobrych u- 

rodzajach" — głód
w kra i u bogatym w opał —  w mieszka

niach chłód!.—
Kcz.

W sprawie wywozu*
Konferencja w min. przem. i handlu.

Wczoraj odbyła się w  min. przem. i 
band!u konferencja prasowa, na której kie
rownik min. p. Strassburger zapoznał przed
stawicieli prasy z polityką wywozową i 
przywozową Rządu. Na wstępie stwierdził 
p. Strassburger, źe politvka handlowa 
wszystkich państw idzie w kierunku skaso
wania reglamentacji i ograniczeń obrotu 
handlowego z zagranicą i powrotu do za
sad wolnego handlu. W tym duchu wypo
wiedziała się również 4#tem r. b. konferen
cja genueńska, której uchwały wzywają do 
zniesienia, o ile możności, wszelkich ogra
niczeń obrotu towarowego. Po tej samej 
drodze kroczy systematycznie Rząd Polski.

Ograniczenia wwozowe dotyczą bardzo 
tylko niewielkiej ilości artykułów luksuso
wych, jednakże i co do tych artykułów o- 
graniczenia są znoszone stopniowo w sto
sunku do Państw, z któremi zawarte zosta
ły traktaty handlowe. Istnieje kilka tylko 
zakazów absolutnych, ustanowionych d!a 
ochrony niektórych gałęzi naszego przemy
słu. nie dość silnych dla konkurencji z za
granicą, jak np. czekolada, manmelada i in
ne.

Większa jest ilość ograniczeń w  sto
sunku do wywozu. Ograniczenia te stoso
wane są do niektórych surowców, potrzeb
nych dla naszego przemysłu, i do artyku
łów żywnościowych. Co się tyczy surow
ców, potrzebnych dla naszego przemysłu, to 
wiele z nich jest na liście wolnej, a miano
wicie te. których produkcja może się zwię
kszać jak no. len. Natomiast dla inmveh 
surowców które są do dystxxzycii w ogra
niczonych ilościach i których orrvbikcia nie 
może wzrastać, jak np! rudy żelazne, kości, 
szmatv i t. p., istnieją absob’tne zakazv wy
wozu lub też wydawane sa pozwolenia in
dywidualne w ograniczonych ilościach. 0 -  
statnio Rzad zmuszony Ind wprowadzić pe
wne nowe ograniczenia dla niektórych,su
rowców. jak np. skórek zaierzvrh. potrzeb
nych dla powstania przemysłu kapelusmi-

czego Bielska. Rozpatrywana jest obecnie 
kwestja wprowadzenia zakazu wywozu  
drzewa osikowego (w sprawie tej przed kil
ku dniami umieściliśmy memoriał zw. rob. 
przem. chemicznego, domagającego się 
wprowadzenia tego zakazu. Przyp. R ed ), 
ponieważ zagraniczne fabryki zapałek wy
wożą ten surowiec, a nasze fabryki zmuszo
ne sa zatrzymać produkcję.

Najwięcej trudności i różnicy zdań wy
wołuje sprawa wywozu artykułów żywno
ściowych, w szczególności zboża, trzody, ja.j 
i t. p. Tutaj jako naczelną zasadę należy 
uznać, iż wywożone być mogą tylko te ar
tykuły żywnościowe, których jest w kraju 
nadmiar w stosunku do zapotrzebowania 
ludności i w które wszystkie części Rzeczy
pospolitej s«( zaopa trzone. W ten sposób, 
kiedy na początku jesieni r. b. na Górnym 
Śląsku z różnych przyczyn, wynikłych z 
powodu zmiany granicy, okazał się np. brak 
mięsa, ministerjum przemysłu wvpowie- 

j działo się przeciwko wywozowi trzody i 
I bvdfa, aczkolwiek dane statystyczne min. 

rolnictwa wykazywały pewien nadmiar teUo 
artykułu w stosunku do zapotrzebowania. 
Muszą tu być brane w rachubę nietvtko 
względy gospodarcze, ale również polity
czne i społeczne.

Natomiast w razie dostatecznego zao
patrzenia w danv artykuł całego kraju — 
nadmiar (ego może i winien być wywożony, 
w szczególności celem nabycia surowców 
i artykułów, potrzebnych dla naszego prze
mysłu i rolnictwa. W szczególności rolni
cy muszą otrzymać pra wo wvwozu dla ża
ku du sztucąnvch nawozów, które wzmagała 
produkcję i poprawiają w ten sposób Stan 
aprowizacyjny kraju. Ścisłe ustalenie, któ
re artykuły na tej zasadzie mogą bvć wy
wożone, nie iest oczywiście łatwe Referen
ci poszczególnych resortów sa sorawą tą 
zajęci, główny głos. mko rzeczoznawca, po
siadać musi min. rolnictwa.

Przechodząc do sprawy wywozu jaj,

stwierdził p. minister, że podział kontyn
gentów między poszczególne firmy jest 
sprawą bardzo trudną, ponieważ sposoby 
walki otrzymania tych pozwoleń niezawsze 
są właściwe z powodu znacznego zysku, ja
ki w takich wypadkach wywóz przynosi. 
Rada Przem, HancŁl. wypowiedziała się za 
udzieleniem pozwoleń przedewszyslkiem  
organizacjom rolniczym, min. przem. uważa 
jednakże że i kooperatywy konsumentów 
również winny być uwzględniane.

Na zakończenie zaznacza p. minister, 
iż handel zagraniczny polski, podobnie jak 
nasza produkcja, stale się rozwija i polep
sza. Jeśli w roku ubiegłym wartość wywo
zu w stosunku do przywozu stanowiła nie
wielki ułamek, w kwietniu r. b. wartość wy
wozu stanowiła już 52% przywozu. Zwa
żywszy. iż przyłączenie Górnego Śląska sto
sunki zmieniło na naszą korzyść, że w cy
frach wywozowych nie jest uwzględniony 
wywóz do Rosji, oraz wywóz przez Gdańsk, 
który odmawia nam z niezrozumiałych 
przyczvn prowadzenia statystyki, można 
powiedzieć, iż wartość wywozu szybkiemi 
krokami zbliża się do wartości przywozu i 
że zrównoważenie naszego bilansu handlo-

wego w niedalekiej przyszłości nie jest * 
prawdopodobne. Poprawa bilansu hau • 
wego winna bezsprzecznie wpłynąć dod 
nio na stabilizację naszej waluty, o ile P .y  
szłv Sejm zajmie się energicznie zrówno* 
żeniem również naszego budżetu państw®!
wego.

W  odpowiedzi na zadawane przez °hfg 
cnych pytania p. Strasburger stw ierdziły
wywóz zboża jest zupełnie zakazany. , 
jątek uczyniono jedynie dla głodującej . 
dności greckiej w Tracji, która otrzyi*3 
Polski 100 wagonów zboża, w z g l ę d n i e **3 
ki. W ogóle wywóz art. żywności jest 
zwolony. Na jaja, jak wiadomo, usta* 
wiony został kontyngent, który jest na 
stopad już wyczerpany. Aż do marca '■'v 
wóz jaj będzie zupełnie wstrzymany. \  
nieważ według danych statystycznych n* ' 
rolnictwa urodzaj ziemniaków był b. 
i mamy ich nadmiar, Dozwolono na ich 
wóz w znacznej ilości. Jednak trudn*^ 
komunikacyjne oraz nadchodzące raf0% 
hamują wywóz ziemniaków i w  ten spo**! 
tworzy się naturalna przeszkoda dla *a 
miernego wywozu.

„Rzeczpospolita” już gwałtowni* szuka „nteza- 
wodnego*1 systemu wyborczego któryby zapewnił 
„Chjenie” stanowczą większość. Do proporcjonal
nych bowiem wyborów „Chjena” nie ma już zaufa
nia. I oto p. Irena Panncnkowa pisze w „Rzeczypo
spolitej" art. pod szumnym nagłówkiem „Filozofja 
wyborów1”, catą swoją mądrość czerpiąc zresztą z 
art. Ludwika B erhardi w „Vosstsche Zeitung”. P. 
Bernhard, a za nim p. Panncnkowa zachwycają się 
angielkim systemem względnej większości. P. Pan- 
menkawa zapomina jednak o drobnej rzeczy, iż ten 
system tylko dlatego mógł stę przyjąć w Anglji, że 
tam do niedawna były tylko dwie wielkie partjc. 
Obecnie, wobec zupełnie zmienionych stosunków 
partyjnych, system ten w Anglji jest zupełnie prze- 

| starzały, a chociaż angielskie instytucje polityczne 
odznaczają się wielkim konserwatyzmem — niewąt
pliwie, prędzej czy później, będzie zmieniony.

Ale zrozudiiałe jest, do czego p. Irenie Pannen- 
kowej potrzebny jest „system angielski". Sama to 
wyzna'je z rozbrajającą naiwnością: „Zauważmy w 
końcu, że według systemu angielskiego ósemka któ
ra zdobyła sobie niewątpliwie większość względną 
w społeczeństwie, miałaby prawdopodobnie więk
szość bezwzględną w parlamencie i mogłaby praco- 
waćL" Tak, to istotnie byłoby cudowną rzeczą: ma
jąc 2 i pół miliona głosów na 8 miŁ 700 tys., otrzy
mać większość mandatów!...

Doskonale! „Z ziemi włoskiej do polskiej** — 
faszyzm, z „ziemi angielskiej" — system względnej 
większości... Międzynarodowość chjeńska polega na 
tem. żeby zewsząd zgarniać do Polski najreakcyj- 
niejsze pomysły... >

Z Krakowa nadeszła wczoraj 
i  wiadomość o śmierci jednego z w c iera j  

polskiego ruchu socjalistycznego, low. M1 
czysława Mańkowskiego. Złożony ciężjy 
niemocą od lat chorował. Śmierć Mańk<^ 
skiego, nie była okrufehą niespodziani*' 
Przeciwnie. Wiedziano fnf partji, że dni 
go są policzone. Jednak trudno poged*' 
się z myślą, że Go niema między nami ^  
Jego czysty, piękny, światły duch odsz^  
od nas, że to najczystszą miłością wvtff 
ni one serce bić przestało na zawsze! W*9' 
domość żałobna nie jedną łzę wyciśłńfj 
wszystkich, którzy znali Mieczysława M3^ 
kow e ,kiego, wzruszy do głębi. Sztandar P3**. 
tyjny pokrył się kirem: jeden z najlepszV^ 
śród nas oouścił nasze szeregi! Ale Pat*/L 
Jego żvwota, Jego szlachetnej pięknej 
fiary żyć między nami będzie długo, 23

Książki nadesłane.
„O potrzebie natychmiastowego zaprowadzenia

W Polsce waluty, opartej na złocie". Edward G. Pio
trowski. Warszawa 1922 r. Skład główny w „Książ
nicy Polskiej" (Warszawa, Nowy-Świat 59).

Czasopisma nadesłane.
„Rytm" — centralny organ Zjednoczenia Zwiąż- 

ków muzyków pokkich. Miesięcznik muzyczny Nr, 
1. Cena eg z. 300 mk.

sze.
Jutro podamy w „Robotniku" d tv i9t~ 

wspomnienie pracy Jego żywota poświę* . 
ne. Dziś dzielimy się z czytelnikami, z s2 
roką masą towarzyszy naszych — żałob*1 
nowiną.

Liczył Mieczysław Mańkowski lat 5 ' 
Syn powstańczej rodziny, bratanek s ł a ^ f  
go Antoniego Mańkowskiego od lat 
młodszych brał udział w ruchu robotniczYj 
i rewolucyjnym. Już w roku 1879 
do tajnej organizacji, powołanej do życia 
Krakowie przez Waryńskiego i Marię ,l3*L 
kowską (późniejszą Mendelsonowąb Af 
sztowany po raz pierwszy w r. 1880 pod i . 
rzutem ,,zbrodni stanu" razem z W a r^  
skim, Dłuskim. Pietrzakiem i Ludwik1®, 
Straszewiczem uwięziony — został u g 
niemy. Wypuszczony i  więzienia udaje $ 
do Lwowa, gdzie zakłada tajną or^anijA 
cję młodzieży robotniczej. W r. 1883 yd 
je się do Warszawy i wstępuje do tajnej ®

8)
T. H. MAYER.

lira  susi mii
Przełożył z  niemieckiego K. Irzykow ski

Robotnik zaprzeczył głową: „Pan so
bie wyobraża to chyba zupełnie inaczej niż 
było w rzeczywistości. Ja tego wszystkie
go nie rozumiem- Jeżeli ta kobieta nie ra
towała się zaraz z początku powodzi, to 
chyba miała nadzieję, że jeszcze w ostat
niej chwili dostanie się do brzegu. Musia
ła tam być łódka..."

Man tier spojrzał mu w twarz osłupia
ły. „Łódka... tak pan myśli..."

„Jestem tego zupełnie pewny. Ale wi
docznie była uszkodzona albo odpędzona, 
bo inaczej przecież człowiek, który obsłu
giwał aparat do zdjęć, byłby tych troje lu
dzi przewiózł na tę stronę a nie byłby sfo
tografował ich śmierci".

„Tak, to i ja sobie myślałem... tak za
pewne było... łódka była nie do użytku... to 
się też widzi w filmie, że żadnej niema w 
pobliżu, nieprawdaż..."

„Żadnej nie zauważyłem", rzekł robo
tnik,

„A więc stanowczo, operator nie mógł 
tym ludziom pomóc; nie można mu zarzu
cić, że zawinił ich śmierci..."

„Ale co mnie ten człowiek obchodzi", 
rzekł robotnik, zdziwiony. „On jest na to, 
żeby robić zdjęcia, poświęcił sie temu za- 
wtx*<’*v.' 1 musi też go wypełriać wśród 
wsze kich okoliczności. Zresztą ja nie bvł- 
bym miał siły patrzeć się na ooś Gkieuo, 
me mogąc pomóc... U rdzi pan te wielka bli
znę na mojej rece.. miałem lat sze
snaście, wybuchł w naszym domu pożar; u

ratowaliśmy wszystko, zapomnieliśmy tyl
ko o obłaskawionym kruku... ja, musiałem 
go przynieść, ale płonąca futryna spadła 
mi na rekę; mnie wyniesiono bezprzytom- 
nego a biedny ptak spalił się... to martwi 
mnie dziś jeszcze a przecież nie byłem wi
nien..."

Tu wprost bez związku zapylał Man- 
: tier: „Albo nie było tam łodzi, albo była 

nie do użytku, nieprawdaż?"
Robotnik przez chwilę nie rozumiał py

tania. ..Jaka łódź... adi tak, m n mówi o 
tym filmie... o tem będzie wiedział opera- 

; tor. niech pa.n jego zapyta, jeżeli to pana 
lak interesuje..."

M antler zaśmiał sie w duchu, gdy się 
żegnał ze swoim sąsiadem. A więc tylko 
imperator mógł wiedzieć, a te n  nie W  rvrre- 
konanv.. a wiec poco to całe rozdrażnie
nie, które z obowiązku zrobiła zbrod-i®

Zadowolony powrócił do domu i mówił 
tvlko wciąż do siebie głośno: Obowiązek... 
obowiązek...

Gdy nazajutrz rozrw-zał w acę w ate
lier. był w"'sołv tak rzadko. Próbowano no
w ej komedii i Martler nrzesadzał nr-rvtem 
siebie samego w dowciote i świetnych iw- 
mve^eh: nawet ze słabsrwch scen sztuki
wvdobtwał drobnostkami komiczne wraże
nie. o  kf^-om aufe-wą; „r>i *ń® śniło. .Te
go dobry humor udzielił się aktorom a pan 
i'^mnnt. ktćr” był obrv-nv na próbach 
jako niemy widz, nie mógł się wstrzymać, 
żeby genialnemu reżyserowi nie wyrazić 
swego szczególnego uznania.

Arma HMborn, gwś.azda zespołu Du- 
monta. powtórzyła pochwalne słowa szefa 
i dodaH: ,.Pan jeszcze do te^o drrwnwndzf 
panie Man tier, że pań.akie nazwisk^ bidzie
się drukowało na programie obok nar 
szych..." *

Z a w ie le  z a s z c z y t’/ ’ o d rze k ł p oecztor  
i nagle się skurczył. Tego jeszcze brako

wało... nietylko obrazy, także jego nazwi
sko miałoby pójść w świat, aby każdy po
znał sprawę... i z  daleka obwiniał go o 
zbrodnię.... ach; co tam, głupstwo...' „Czy 
zdarza się, pani Holborn, że po przedsta
wieniu kinowem kto'do pani napisze?"

Aktorka uśmiechnęła się. „W niektó
re dni otrzymuję pół tuzina listów od ludzi, 
którzy mnie nigdy w życiu nie widzieli, tyl
ko na płótnie... W minionych wiekach mło
dzieńcy zakochiwali się w portretach mi
niaturowych, które posyłano wybranemu... 
dziś to działanie na odległość odbywa się 
w  sposób wygodniejszy: każdy może za 
dwadzieścia halerzy widzieć mój żywy t> 
braz v/ rzeczywistym formacie... tak, tak, 
nasza roman1 ’"i stała się bardzo demokra
tyczną..."

„Nieprawdaż, to szczególne uczucie, 
być widzianą równocześnie na wielu miej
scach, jakgdyby się tam było obecną?"

. 0  tem wcale nie mvślę. Gdy pracu
ję dla kina, to gram, jakbym stała sama 
przed swojem zwierciadłem, według mojej 
najlepszej wiedzy i możności, ale bez my
ś l   ̂ widzu. Tylach ról trykotowych, jak 
niedawno w dramacie cyrkowym, wogóle 
bym przed publicznością nie grała..."

„Ten skrupuł trzeba już przezwycię
żyć", rzekła ku ogólnej wesołości panna 
Garmer. naiwna.

„Pani sądzi, że kino może być dobrą 
reklamą" wtrącił Mantler złośliwie.

Naiwna zakłopotała się na chwilę a po
tem ciągnęła:

„Pomyśl pan, co się dzieje w  duszy 
kobietv. aktorki, gdy ciałem jest niejako 
wszechobecną: na niezliczonych miejscach 
o tej samej godzinie wchodzi w laką samą 
styczność z publicznością, jakby była obec
ną osobiście... my aktorki powinneśmy wy
wierać hmtżezue nietylko artyzmem, lecz

także swoją powierzchownością; im ^  
dziej publiczność pożąda aktorki, tem Pu 
wniej utrwala się ona w jej łaskach... 
mi pan wierzy, źc czujemy to pożąd3^ }  
choć nie widzimy ludzi w ciemnej wid° ' \ -

1*0a tvlko oni nas... i wiemy też, że to s*' 
dzieje się i z naszym obrazem... na ka^*^b 
filmie iest zawarte wszystko, co
dać widzowi w pewnej, roli, a on ode z*urtk wmóuwi w p c n i i ę ) N iis-u, a un  * t

to w  kinie tak, jakby nas widział iywer*1̂ 1
To jest prawie niesamowite; można untf*1
i mimo to jeszcze tygodniami należeć
całego świata, który wierzy, źe żywy
musi być obrazem żywej... albo, że P** „ę’ 
do rzeczy realniejszych, aktorka gra sce_s, 
miłosną zupełnie z najgłębszej głębi * 
ca..."

„Tak jakgdyby była sam na sam 2 
dzo ukochanym przyjacielem", wyj^*1 
operator. .

Aktorka nie dała się zbić z tropu- .<* 
jest, jakgdyby była sam na sam z kp0' 
nym przyjacielem... wielka artystka 
trafiłaby inaczej... i tak się też 
dzieje; ona jest sam na sam z nim, 3 l ce 
nak wie, że o tej samej godzinie tVsJ • t  
mogą ją widzieć w tej samej sytuacji 1 
tego czerpać ten sam kram dla swoich 2 ^  
słów. jak ten jeden, do którego ona ® , 
należeć, ten jeden, dla .którego są PrZA,.,a' 
czone jej czule słowa; czy to nie jest *9 
finowanc a zarazem straszne?" „j

m -W? ***
„To dla mnie za wvsokie", 

nan Lzomnld Braunh^ber. komik chsS" 
rowy. „Zarabiam sobie w kinie ^
tyle ile przedtem w teatrze a gram r3 
miast tvsiąc razy, poco mam nad iera 
myślać?" «

(D. c. M*
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fc - .
^  ŁZacji ..Proletariat”. Aresztowany i są- 

po kilku latach pobytu w cytadeli zo- 
.Jjl* ska/anv na dwadzieścia lat ciężkich 

Karze.
l Wraca w r. 1906 do Warszawy i Kra- 
p. ,a,_ I znowu widzimy go w szeregach 
frM nych i zr.owu jest pod sztandarem 
v °lucji. Jest członkiem wydziału bojo- 
<łv ° P' S. i organizuje, między innemi, 

zamach na gen.-guibematora Skałło-

f,. Aresztowany, pomimo najlepszych sta- 
L Prokuratorów i żandarmów, nie mógł 

* braku dowodów zasądzony.
. W r ó c i ł  z więzienia do Krakowa, gdzie 
p?™2ił ostatnie lata żyda pod opieką naj

ta ń s z e j  siostry, 
u Zgasł pomimo wysiłków bezustannych 
j®7* d-ra Kunickiego, który Go leczył a 
^^rci wydrzeć nie zdołał.
,  Cześć, cześć Jego prawdziwie świętej 
Minięci!
ą. Czerwone sztandary pochyłą się isad 
J?2'łą Mieczysława Mańkowskiego i wszy- 
nf'c serca towarzyszy, którzy go znali oso- 

znali Jego piękną, szlachetną postać, 
r*®czystc Jego serce i  żywot męczeński, 
r, °d lat młodzieńczych aż do ostatniego 
jMienia jedną był tylko Ofiara, zapom- 

o sobie, jednem całopaleniem.
S. P,

WiDli i.lrrti ti M s .
i N ą  ręce Generalnego Komisarza Wy- 
y^^Zego wczoraj nadeszła ostatnia oczeki- 
t*1** wiadomość o wynikach wyborów do 
P̂ tu  w województwie Iwowskiem.

«0:
Uprawnionych do głosowania 916.636

^osowało 447.945, głosów ważnych 444.031. 
5 °sy padły: na listę Nr. 1 — 166.717, Nr. 
y»-~ 34.411, Nr. 3 — 9892, Nr. 5 — 2287, 
,r: 7 _  283, Nr. 8 — 131.674, Nr. 12 — 

1^5, Nr. 13 — 18.167, Nr. 14 — 1011, Nr. 
J? 4065 Nr. 23 —  566, Nr. 24 — 73.145, 
] r< 25 — 178. Wybrani zostali: Z listy Nr. 
v'p Andrzej Kędzior, Juljan Nowak (pre-
6 eńt ministrów). Józef Jachowicz, dr. 
 ̂aóisław Biały. Z listy Nr. 8 — Adam Er- 

v!st. Witold Czartoryski, dr. Maksymiljan 
^.uHie. Z listy Nr. 24 — dr. Max Jakób
ltr> en stock, dr. Juljusz Artur Wurzel.

Wobec tego, te  Generalny Komisarz 
 ̂Vborczy otrzymał już całkowity urzedo- 

materjał o wynikach wyborów do Sej- 
J* i Senatu jutrzejsze posiedzenie Pań-
!«ą-°Wej Komisji Wyborczej ustali ostate- 

V wynik wyborów senackich i sejmo-

Cda wiórów.3
PODWÓJNA SPRAWIEDLIWOŚĆ.

Otrzymujemy list następujący  
u  . dn_ 12 listopada, przechodząc koło lokalu ko- 

wyborczej nr. 18 w Białymstoku, wyjmowałem  
. * kieszeni i jednocześnie wypadło mi z tej sa-

Peszeni kilka kartek z .dwójką". Po chwili za- 
Jónał mnie policjant, który zameidowal mnie 
r^^odniczacenra komisji, chadekowi, a  te* kazał 
»^®ć protokuł, wskutek zarzutu o  agitację przed

wyborczym.S » r -a , ^  tej sarnęj chwili inny posterunkowy sp-rowa- 
27* dwie osoby, które przy wejściu do lokalu ko- 
^ 11 rozdawały „ósemki". A le tym razem przewod

z ą c y  sprzeciwiał się spisaniu protekułu, uważa-
ludzie ci rozdawali ósemki dlatego tytko, ii., 

"dedzieli, te  nie wolno ogito-wać w obrębie 130 
. fW  od komisji wyborczej. Dopiero posterunko- 
j,, udaremnił zastosowanie tej podwójnej sprawie- 
, oświadczaj ąc kategorycznie ±e jeżeli nie

protokuł ów w sprawie agitatorów ósemki, 
uważni również i  protokuł w mojej sprawie.

E.

przygotowanego substrartu wypracowanych prefek
tów i zebranych malcrjałów, poczem będzie zwoła
ne posiedzenie pełnej komisji.

Komunikat PA.T‘a budzi w każdym u- 
ważnym czytelniku szereg wątpliwości i bu
dzi wogóle przykre refleksje. Komunikat ten 
nie wspomina wcale, że chodzi w danym 
wypadku o prace przygotowawcze do kon
kordatu z Rzymem. Co ważniejsza, komuni
kat nic nie mówi o treści rozpraw i układów. 
Zapytujemy, w iakim celu opinja publiczna 
trzymana jest zdała od tej wielkiej wagi 
roboty państwowej? Dlaczego opinja pu
bliczna nie wie co komisje konkordatowe 
czynią i w jakim pracują kierunku? Zacho
dzi obawa, że „układy" te są tylko pozo
rem, & w rzeczywistości biskupi już podyk
towali swą wole Rządowi. Jeżeli chodzi o 
majątki ziemskie Kościoła, to biskupi zaję
li w tej sprawie już w czasie obrad nad re

formą rolną stanowisko bardzo jasne, a 
skierowane przeciwko reformie rolnej.

Wreszcie pragnęlibyśmy doprawdy wie
dzieć, w jaki sposób obywatele państwa 
Polskiego arcybiskupi i biskupi polscy mo
gą zawierać z Rządem polskim umowę mię
dzynarodową ? W liczbie biskupów nie zna
leźliśmy nazwiska nuncjusza papieskiego 
raonsignora Lauri, a przecież on jeden był
by powołany do prowadzenia układów z 
Rządem polskim o charakterze międzyna
rodowym. Biskupi polscy, jeżeli są stroną w 
tej sprawie, to jako obywatele polscy, po
winni chyba zasiadać po tej samej stronie, 
po której znajdują się ministrowie polscy. 
Ze stanowiska naszej polityki wewnętrznej 
jestto kwest] a pierwszorzędnej wagi i tylko 
dziwić się należy, że prawnicy w łonie Rzą
du polskiego z taką zadziwiającą obojętno
ścią wobec niej się zachowują.

Przed otwarciem Sejmu.
Narady piastowców,™ Kandydatury.-Parcelacja Chjeny. 

Nieporozumienia w bloku mniejszości narodowych.
Wczoraf przybył do Warszawy p. Wi

tos i pod jego przewodnictwem .rozpoczęły 
się obrady zarządu głównego P. S. L. „Pia
sta”, które trwały do późnego wieczora. 
Zajmowano się przodewszystkiem podzia
łem mandatów z listy państwowej; podo
bno płk. Miedzióski, który znajduje się na 
14 miejscu listy piastowej i ma zapewnio
ny mandat — mandatu tego nie przyjmie. 
Wejdą natomiast do Sejmu pos. Bobek, któ
ry przepadł na Śl. Cieszyńskim, pos. Kiclak, 
red. Bogusławski, pos. Niedbalski, red. Dą
browski, pos, Anusz, p. Rusinek i inni.

Następnie omawiano na naradach pi Ja
siowych obecną sytuację polityczną, głów
nie sprawę wyboru marszałka Sejmu i mar
szałka Senatu. Jak się dowiadujemy, klub 
Piastowców gotów jest wysunąć swego kan
dydata na marszałka Sejmu. Ma nim być 
p. Bronisław Krzyżanowski, b. wicemarsza
łek Sejmu wileńskiego i b. przewodniczący 
delegacji tego Sejmu do Sejmu warszaw
skiego. Kandydatura p. Krzyżanowskiego, 
zdaniem jej zwolenników, skupiłaby koło 
siebie b. znaczną większość Sejmu. Kandy
datura p. Krzyżanowskiego ma być kom
promisowa w tym znaczeniu, że Piastowcy 
zgodziliby sic w razie poparcia ich kandy
data na to, by marszałkiem Senatu został 
członek klubu „Chje-ny". W żadnym jednak 
wypadku nie mógłby nim zostać p. Trąmp- 
czyóski, którego postępowanie w Sejmie U- 
stawodawczym jest jeszcze świeże w pa
mięci i wyłącza zupełnie możliwość, aby 
poza przyjaciółmi politycznymi p. Trąmp- 
czyńsfeiego ktokolwiek go poparł.

Sprawa kandydatury na stanowisko pre
zydenta Rzpltej nie jest jeszcze tak aktu
alna, jak sprawa marszałków. Dopiero po 
ukonstytuowaniu się obu Izb kluby parla
mentarne określa swe stanowisko i rozpo
czną rokowania dla ustalenia tej kandyda
tury.

Nie widać jakoś w gmachu sejmowym 
posłów „chjenistów". Zakonspirowali się 
gdzieś na mieście i przygotowują się podo
bno do manifestacji „narodowej" w dniu

otwarcia Sejmu, z okrzykami przeciwko le
wicy, Piłsudskiemu i t, d. Taki ma być 

' pierwszy krok związku „ładu i porządku". 
Poza tein „Chjena" zajęta jest parcelacją 
samej siebie. Pr zedewazy stkiem idzie o 
wydzielenie ze związku chadeków, przy- 
czorn endecy starają saę ułożyć klub chadec
ki tak, aby nie był on mniejszy od klubu P. 
P, S. Ma więc zasiadać w Sejtnae z firmą 
chadeków 42 chjenistów. Do chadeków 
pójść ma sam p. Korfanty.

W ciągu dwóch dni obradował central
ny komitet wyborczy bloku mniejszości na
rodowych. Po długiej dyskusji postanowio
no zlikwidować blok, który był organizacją 
powstałą celem przeprowadzenia wyborów', 

j Posłowie wybrani z list bloku podzielić się 
mają na trzy grupy: żydowską, niemiecką 
i słowiańską. Dla utrzymania kontaktu po
wstać ma komisja porozumiewawcza, wy
łoniona przez te trzy grupy. Do rozwiąza
nia bloku przyczyniły się w znacznym sto
pniu nieporozumienia, które powstały w 
bloku na tle podziału mandatów z listy 
państwowej. Żydzi znajdują się na tej li
ście przeważnie na lepszych miejscach i 
przeważnie tacy, którzy przeszli w okrę
gach; na dalszych miejscach znajdują się 
Białorusini, Niemcy i inni. Wobec tego pp. 
Grimbatim, Kirschbraim. Fcrbstein, Than 
mają się zrzec swych mandatów okręgo
wych, aby umożliwić wejście do Sejmu 
swoim następcom, również żydom. Sami 
zaś przyjmą mandaty z listy państwowej. 
Ta piękna kombinacja wywołała protest 
innych grup, wchodzących w skład bloku. 
Ostatecznie sprawa podziału mandatów ma 
być rozstrzygnięta jutro.

Żydzi wszyscy, wybrani z różnych list, 
stanowić będą jeden klub. Prawdopodobnie 
i p. Pryłuckij wstąoi do tego klubu, w któ
rym rej wodzić będą sjoniśd. Jako dowód 
ich supremacji służyć może fakt, że „Nasz 
Kur jer", b. organ folkistów, przechodzi na 
własność sjonistów. „Nowiny Codzienne" 
przestają wychodzić.

 ̂ powsBu konkorfaio.
^  (PAT). Onegdaj o  godz. 11 zebrały aię w pre-

Rady ministrów, po długiej przerwie, na 
posiedzenie, komisja rządowa i  komisja 

^ tkaA ska, oelem przeprowadzenia obrad w *pra- 
. dóbr duchownych i po-duchownych, tudzież u- 
. *tenia duchowieństwa katolickiego. Z komisji 
iPbkańskiej zjawili się: przewodniczący prymas 
^  'tytrał Dalbor, kardynał Katowski, ks. biskup 

IV-ha, arcybiskup Bilczewski, arcybiskup Teodo- 
biskup łucko - żytomierski Dobowski, bi- 

(7*7 Podlaski Przeżdziecki, prałat Wojnarowski i 
(Ty W skład komisji rządowej wchodzili: minister 
v ' 7 eccnia Kumaniecki, jako przewodniczący, mi- 
^ r°w ie; Makowski, Narutowicz, Raczyński, Łopti- 

prezes głównego urzędu ziemskiego Ltid- 
y, imieniu chorego ministra skarbu dr. Za- 

’ preres generalnej prokuratorii Btdrorrśecki, 
Obrady zagaił przewodniczący komisji rządo- 

ąj' 4r. Kumaniecki. Po stwierdzeniu pełnonioc- 
>»4 ’ b*zysta,oi<~iło do zasadniczej wymiany zdań
a Podsta-A-je przygotowanego substratu i po s+wier- 
( ^ i ’1 że rtw owisko obn komisji zostało do niebie 

^ ic z o  zbliżone, •wybrano podkomisję do której 
po 5 członków komisji watykańskiej i komi- 

^ 9 ą d o w ej. Zadaniem tej podkomisji będzie przy- 
ostatecznych wniosków na podsławie

Zblizka i zdaleka.
KOBIETA W PARLAMENCIE.

Senat francuski, jak donoszą depesze, 
odrzucił uchwałę Izby deputowanych w 
przedmiocie rozszerzenia prawa głosu w 
wyborach do Izby posłów na kobietę. U- 
chwała ta zapadła jeszcze w roku 1919- za 
poprzedniej sesji parlamentarnej. Senat na
myślał się trzy lata i wreszcie odrzucił u- 
stawę w pierwszem zaraz czytaniu.

Fakt to nadzwyczaj ciekawy dla dwu 
przedewszystkiem względów: raz, ze wzglę
du na stosunek Senatu francuskiego do u- 
ekwał Izby deputowanych w sprawach ta
kich jak głosowanie kobiet, po wtóre, ze 
względu na stanowisko feminizmu we Fran
cji.

Senat jest wszędzie instytucją wielce 
konserwatywną. Jest to instytucja powoła
na, jak mówią, do hamowania nazbyt o- 
strych posunięć prawodawczych Izby depu
towanych- To był argument główny w ustach 
tych praw odaw ców  polskich, którzy wbrew 
opinji lewicy uchw alili powołanie do życia 
w Polsce Izby wyższej. Senat francuski był 
instytucją na tyle zachowawczą, że mówio
no o nim, iż jest o trzydzieści lat spóźniony 
w stosunku do Izby. Wojna, i w tej dziedzi
nie odwróciła stosunek wzajemny dwu ciał 
prawodawczych: Izba wybrana po wojnie, 
w listopadzie 1919 r., jest najkonserwatvw- 
niejszą, jaką Francja miała cd lat czter
dziestu, Senat zaś posiada większość rady
kalną, która mosfła bvć bardziej zachowaw
czą od większości dawnej Izby deputowa
nych, w porównaniu jednak do dzisiejszej 
— wydaje się raczej postępowy. Owóż pra
wo wyborcze kobiet, jak dotychczas, wy
chodzi na dobre stronnictwom konserwa- 
tvwzrnn. W Belgii za lem prawem stoia

klerykali, przeciwko niemu liberałowie, ra- 
dykali, a nawet socjaliści (z wyjątkiem to w. 
Emila Vandervelde). Klerykali belgijscy 
bez zastrzeżeń daja kobietom prawo wy
borcze czynne i bierne na całej drabinie po
litycznych uprawnień, Są tak przekonani o 
decydującym wpływie księdza i konfesjona
łu na wyborczynie belgijskie, że z całej siły 
przekonania i z całą energją bronią tego 
prawa wyborczego. Dla tego samego powo
du starzy liberali belgijscy, radykali i so
cjaliści nie radzi są widzieć kobiety w po
bliżu urny wyborczej,

I Senat francuski uznaje, że kobieta 
nie powinna wybierać ani być wybieraną.

W Senacie francuskim dyskusja toczy 
się spokojna. Nie jest to morze burzliv/e, 
ani potok płochliwy, z gór płynący. Jest to 
spokojne jezioro, zrównoważone, ciche, 
beznamiętne- Dziś kwestję prowadzi się 
półgłosem, prezydent, dygnitarz leciwy, 
zrzadka tylko używa dzwonka. Senatorowie 
są przeważnie starzy. P- Herriot, który od 
r. 1919 jest dopiero posłem, prz.ed.tem, w cią
gu dwu kadencji był senatorem, raził swoją 
młodością, polotem myśli i słów, energią 
czynną i wiecznie płonącą. P, Clemenceau 
nazywano w Senacie „tygrysem", tuk od
bijał od kolegów, potulnych i zgaszonych.

To też dyskusja w przedmiocie oraw 
wyborczych kobiet odbyła się w Senacie 
francuskim pod tłumikiem. Na galerjach 
rozsiadły się feministki, W tem otoczeniu 
nie miały odwagi manifestować. Osoby tak 
wymowne, tak krzykliwe zazwyczaj jak 
znana adwokatka paryska Marja Verore —. 
słuchały — i dowiedziały się, że nie zdobę
dą jeszcze tym razem praw wyborczych.

Kobieta francuska wbrew temu, co nie
raz o tem myślą cudzoziemcy, naebardzo 
domaga się praw wyborczych. Gdyby dbała 
o nie, dawno by je miała. Owa słynna jako- 
binlca rewnkicwina Olimpja de Gouges, któ

ra domagała się zrównania w prawach dla 
tych, co są równe wobec gilotyny (zginęła 
na gilotynie), należy we Francji do roman
tycznej mitolog*i- Są we Francji feministki. 
Przecież wszystkie wielkie idee polityczne 
we Francji miały swój początek. Są to 
drobne grupy szlachetnych entuzjastek al
bo też obdarzonych namiętnościami i ambi
cją połityczek. Maria Veronc i jej przyja
ciółki — wszystkie kandydowałyby do 
pierwszego zaraz parlamentu. Ale są to wy
padki odosobnione. Kobieta na wsi i w mie
ście mało żywi zainteresowania do polityki. 
Charles Bauquier, stary deputowany opo
wiadał, że w ciągu lat czterdziestu prze
wodniczył w klubie równouprawnienia ko
biet w Izbie francuskiej, ale z wylxweami 
swoimi nigdy o tej kwestji mówić me mógł. 
Wyśmieliby go popyostu. Czterdzieści lat 
reprezentował jeden i ten sasn okręg wy
borczy. Znał każdego wyborcę osobiście. Z 
wielu był na „ty". Gdy odwiedzał ich na 
wiosnę każdego roku, wyborca dobywał z 
piwnicy najlepszą butelkę wina, aby ją wy
sączyć z deputowanym. Żona pozostawała 

kuchni. Ody znając te żony i umiejącw
ocenić ich inteligencję, rozum, zdrowy roz
sądek, domagał się, aby i pani domu uczest
niczyła w biesiadzie, gospodarz obrażał się: 
uważał bowiem, że żona jego, pomimo, że 
posiada wiele cnót i on bez niej nic sprzeda 
jednego korca pszenicy, tc jednak, gdy mo
wa o politvce, powinna pozostać w alkowie 
albo w kuchni.

Oto są powody różne, ale decydujące, 
dla których zabiegi feministek francuskich 
nie zostały dotychczas uwieńczone dodat
nim skutkiem-

Henryk Bezmaski.

Wczoraj «  godz. 1 po poł. odbył *ię w  *ali Towr. 
Hygjeracznego wiec, zwołany przez młodocianą 
Chj-enę vr sprawie tak .num-ems cłaimis"
(ograniczenia procentowego dla Żydów). Robota nie 
była samorzutna. Jak przyznali się naiwnie sami 
organizatorowie wiecu, cała akcja była uplanowaa* 
przez kierownicze sfery endeckie.

Endekom w przededniu otwarci* Sejmu po
trzebne są awantury tego rodzaju.

Przywłaszczając sobie nieprawnie fineę kon
ferencji m iedzysłowarzyszeniowej, która nie istnie
je po wycofaniu się z niej nictylko lewicy i lewego 
centrum, ale nawet prawego centrum, endecy zorga
nizowali wiec w sali To-w. Hyjf jonicznego, która już 
o godz. 12 była przepełniona zwolennikami Chjeny, 
skupiającymi się w  różnych „odrodzeniach", kor
poracjach i t. d.

Przedstawiciele lewicy nie mogli dostać się na 
salę, mówcy, wyznaczeni przez organizacje lewico
we, nie mogli przepchnąć się do prezydjum.

Jeden tylko •przedstawiciel Niezależnej Mło
dzieży Socj. tow. Garlicki zdołał zapisać się do 
głosu i przemawiał spokojnie i rzeczowo wfród nie
ludzkiego wycia młodocianych chjenistów.

Po7.atem przemawiali sami „swoi14. Rezolucje 
były prawdziwie skandaliczne. Dość wspomnieć, że 
jakiś „oclrodzeni.ee" wśród hucznych oklasków  
swych przyjaciół proponował poddać bojkotowi stu
dentów - chrześcian, którzy będą utrzymywali sto
sunki koleżeńskie z Żydami. Wznoszono również 
wregie okrzyki przeciw ministrowi oświaty Ktrma- 
nieckiemu i  rektorowi Uniwersytetu Łukaszewiczo
wi.

Po wiecu zorganizowano pochód, który się udał 
przed gmach Rady ministrów. Po drodze urządzo
no kilką bójek i poturbowano kilku studentów-Ży
dów i wznoszono okrzyki wrogie P. P. S  jalc na
chjenistów przystało.

Delegacja nie została przyjęta ani przez pre
zydenta ministrów, ani przez minirtra oświaty.

K.
•  *»

Otrzymujemy list następujący: ! * r • !
D ela 23 listopada o godz. 3 m. 39 przechodzi! 

przez A leje Jerozolimskie tłum studentów w liczbie 
około tysiąca osób, wznosząc okrzyki „precz z Ży
dami". Gdy tłum zbliżył się do miejsca, gdzie sia
łem (przed firmą .Borkowscy" w Al. Jerozolim
skich) studenci z tłumu zaczęli krzyczeć: ..wojsko 
salutować", a gdy pomimo to nie salutowałem, grupa 
studentów napadła na mnie, krzycząc „bić go". Po 
przybyciu policji, która nie dopuściła do bójki — 
tłum studentów oddalił się w stronę dworca Głów
nego.

Eugenjusz Jirrkowki, chorąży W. P.

POCZUCIE OBOWIĄZKU WŚRÓD ROBOTNI. 
K Ó W .

W  <5. 21 listopada r. b. w  cdtłewm Nacz, Nadrw. 
Kor.Ttaa-rjatu do waHd z epidemjami giser Woj dacki 
przygotowywał odlew dla szpitala N. N. K. na Po
wązkach. Płyn żelazny poparzył Wojdackicmu no
gi, przypalając na nich ciało do kości. Wójdacki, 
pomimo strasznego bólu, wydawał dalej zarządze
nia, aby nie powstrzymać robót i  nic pozbawiać 
pracy innych robotników.

Zapytujemy, czy pan wice-minister Bujalski, 
wyrzucając na bruk setki rodzin pracor.mików N. 
N. K„ wniknie w położenie robotnika Wojdackieg<ą 
który z* czyn ten powinien bvć przedstawiony do 
odznaczenia i  mieć zabezpieczony byt.

Kipicie B”!» fcżyczkę
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Echa wyborów w Anglji.
Ostateczny rezultat wyborów angiel

skich jest następujący: konserwatystów — 
346, liberałów Asquith'a — 58, liberałów 
Lloyd George'a — 57, niezależnych — 12, 
posłów robotniczych — 142.

Czytelnicy wiedzą, że w Anglji niema 
proporcjonalnego systemu wyborczego, lecz 
zwycięża ten, kto otrzymuje w okręgu naj
większą liczbę głosów. Skutek jest taki, 
że np. w okręgu Portsmouth (centrum) kon
serwatysta uzyskał 7666 głosów, stronnik 
Lloyd George'a 7659, kandydat Asquith’a 
7129, a Partji Pracy 6126. Konserwatysta 
przeszedł 7 głosami większości w porówna
niu z liberałem Lloyd George'a, choć zdobył 
niewiele ponad czwartą część ogólnej liczby 
oddanych głosów. Oczywiście, że przy tym 
systemie, mającym w sobie dużo z loterji, 
każda partia  może przypadkowo wygrać lub 
przegrać, ale narazie wvchodzi on na dobre 
prawicy, która też nie kwapi się ze zmianą 
ordynacji wyborczej.

Toż konserwatyści na 5.827.038 głosów 
zdobyli 346 mandatów, t. j. o 38 mandatów 
ponad absolutna większość, podczas gdy 
wszystkie inne partje, będące w opozycji do 
konserwatystów, otrzymały 908.753 głosów 
a tylko 269 mandatów. Zestawienie tak wy
mowne, że nie wymaga więcej komentarzy.

P artja  Pracy wydała po wvb o n ach  m a
nifest, w którym stwierdza wielkie zwycię
stwo, odniesione w  wyborach i zapowiada, 
że nowowybrani posłowie stanowić będą 
najsilniejszą i najpożyteczniejszą opozycję, 
jaka kiedykolwiek była w Izbie gmin. Zwy
cięstwo robotników zasługuje na uwagę z 
tego też względu, te  w przeciwieństwie do 
partji burżuazyinych, Partia  Pracy prawie 
pozbawiona jest prasy codziennej, odgry
wającej, jak wiadomo, najważniejszą rolę 
w  urabianiu opinji społeczeństwa. Dooiero 
na tegorocznym zjeździe przejęto na włas
ność „Labour Party" dziennik „Daily He
rald", jedyny dziennik socjalistyczny w ca
łe j Anglji. P artja  wydaje worawdzie sze
reg tygodników i olbrzymią ilość broszur i 
ulotek, ale wszystko to nie może zastąpić 
propagandy systematycznej dziennika.

A  dalej w  okresie wyborczym przeciw
nicy robotników, mający do rozporządzenia 
dziesiątki dzienników o olbrzymich nakła
dach, hojnie szafowali demagog ją, oskarża-
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jąc P artję  Pracy o to, jakoby dążyła — 
konfiskaty drobnych oszczędności warstw 
średnich. W  rzeczywistości szło o to, że 
P artja  Pracy w swym programie wybor
czym wystawiła żądanie jednorazowego o- 
poidatkowania majątków, począwszy od 5 
tys. funtów szterl. wzwyż.

Byłby to rodzaj daniny, stopniowanej 
według wysokości majątku, a dochód z tej 
daniny ma być przeznaczony na pokrycie 
długów wojennych. Projekt ten ogromnie 
nie przypadł do gustu burżuazji, która za
częła zasypywać swych czytelników setka
mi artykułów, malujących groźbę „konfi
skaty" majątków obywateli angielskich. A  
trzeba dodać, że właściciele całej bez wy
jątku prasy burżuazyjnej w Anglji, to wiel
cy bogacze, miljonerzy, zatrwożeni o u- 
szczupienie swych majątków. Stąd ten a- 
larm i zarzucanie „Labour Party" bolszewi- 
zmu.

Na 142 posłów robotniczych około po
łowy należy do Niezależnej P artji Pracv, 
reprezentującej myśl socjalistyczną w ogól
nej Partji Pracy. Od siebie Niezal. Partja  
Pracy wystawiła 55 kandydatów, z których 
wybrano 32, w tern przeważnie tych, co 
przy poprzednich wyborach przepadli, a o- 
becnie oddadzą frakcji robotniczej duże u- 
sługi. Inni wysunięci zostali przez organi
zacje zawodowe, lub okręgowe organizacje 
„Labour Party". W płynie to korzystnie na 
działalność frakcji robotniczej w nowym 
parlamencie, zwłaszcza że na jej czele stoi 
wybitny socjalista tow. Macdonald. W y
brano go na przewodniczącego nieznaczną 
większością 6 głosów po długiej i uporczy
wej walce. Zwolennicy Clynes'a, polityka 
starszej daty, luźnie tylko związanego z 
programem socjalizmu, znaleźli się badźco- 
bądź w mniejszości, co oznacza przesunię
cie większości robotniczej ku socjalizmowi.

Katowic*. (PAT).
Na araorajszwm posiedzenia Sejmu ślęstoego 

przyjęto w trzeciarc ezytauiu ustawę w sprawi* 
preys’ęgi dla citoaków Rady wojewódzkiej, prry. 
cawm odrzMoorao poprawkę socjalistów, którzy żą
dali, by cztankom niewierzącym dozwolona nie po
woływać się na Boga. Następni* przyjęto ustawę 
O opodatkowaniu piwa, zaś ustawę o djeiach irrsę. 
dnkzytłi i feoastach podróży odesłano do komisji 
budżetowej. Dalej przyjęto rezofację w sprawi* 
budowy feotol Ustroń—^Wisfei—Ladebno, ustawę o 
opodatkowaniu wód minerał:łych, ustawę o gwa. 
isncjf spóał długotrwałych pożyraefc miast i  wy
działów powiatowych. Wniosek kluibu ojemi*dde- 
go w sprawi* inwalidów wojeniuych i pozostałych 
po poległych sieaofcacih i wdowach ©cleełan© da  to - 
misji 'budżetowej i spodecznej. Wniosek poeta Pan
ka (klub niemiecki) w sprawi* poborów duaapas. 
t e n j  za udzlelau1© lekoji religji w szkotfoh ode
słano do 'komisji budżetowej. Wniosek w sprawi* 
ipopierstma puMścaaycłi przedsiębiorstw meliora
cyjnych odes’amo do komisji rolnej. Po wyczerpa
niu porządku dziennego wplyny'y nagi* wnioski 
województwa śląskiego, dotyczące ufceepieczmia 
ipoletznego, które odeotam© do komisji socjalnej. 
Na tem obrady nad' wnioskami marszaika zamknię
to ma czss nieoznaczony. ,

oego n»d wniesionym protestem. Tak głosował blok 
niemiecki, tak głosował blok narodowy, tak głoso
wała Narodowa Partja Robotnicza. Nie można 
twierdzić, żeby blok niemiecki i N. P. R. byli ze zło
śliwości za wnioskiem Korfantego głosowali, ponie
waż co się stało dziś Adamkowi może się stać ju
tro jednemu z aich. Ale zrobili to biedaczyska ze 
strachu, oglądając się na wszystkie strony, czy woi- 
try nie nadejdzie z której strony, chwyci pierwsze
go lepszego za kark i wyrzuci za drzwi. Wszystko 
stało cichutko zabypnotyzowane, jak ptaszyna na 
gałęzi, gdy jadowita żmija swoje ślepia na nie zwró
ci, czekając tylko połknięcia.

Perspektywy się ładnie rozwijają. Przed wybo
rami robotnikom złote góry obiecywano, ponieważ 
potrzebowano ich głosów. Wybory się skończyły i ro
botnicy się da U nabrać, ukręciwszy na siebie bat. 
Teraz was się nikt nie boi, ponieważ wr.9 już nie 
potrzebują. Jak wam się będzie chciało jeść, to się 
jeno jeszcze raz1 pokażcie do Sejmu. To was tak 
chwycą za klapy i wyrzucą, jak tow. Adamka. Re
akcja i kapitalizm tryumfuje na całej linii. Areszto
wanie tow. Ruiwpfelta. wyrzucenie z Sejmu tow. A- 
dttmlea, to uwertura do tego, co będzie po kolei na
stępować4*.

Awaoiora w l:m  i s l i
Podajemy za „Gazetą Robotniczą" szczegóły po

jedzenia Sejmu śląskiego z dn. 21 b, m„ na którem 
tow. Adamek został wykluczony przez marszałka na 
3 posiedzenia:

„Gdy tow. Adamek zabrał głos w czasie obrad 
nad ustawą w sprawi* doraźnej pomocy dla urzęd
ników i funkcjonarjuszów, chcąc odpowiedzieć p. 
Korfantemu, że posłowie w Sejmie są na to żeby 
spełnić wolę swych wyborców, wtenczas nastąpił 
kataklizm. Pan marszałek Sejmu, który dotychczas 
spełniał swoją misję z olbrzymiem zaparciem się sie
bie, skoczył, jak gdyby w straszliwy eposób ukłuty 
przez taranteię.

On nie pozwoli na rozpędzenie Sejmu, on nie 
pozwoli urzędnikom wojewódzkim wygrażać i t. d.

Ku końcowi tego potoku ostrych słów, wypo
wiedzianych w świętem oburzeniu, p. marszałek 
wskazał palcem tow. Adamkowi drzwi i głosem 
stentora powiedział: „Idź precz przeklęty buntow
niku z świątyni tutejszej, jesteś na przeciąg trzech 
posiedzeń plenarnych z tego miejsca wyklęty, ja się 
robotników nie boję i ja przez nich Sejmu rozpę
dzić nie pozwolę". Gdy jeszcze tow. Adamek nie 
pokazywał wielkiej ochoty do opuszczeni* tego 
miejsca gdzie go wyborcy robotnicy posłali, to mu 
pan Korfanty zawołał: „Wynoś się Pierunie!".

Akt wypędzenia tow. Adamka przez pana mar
szałka z Sejmu wywarł na całym składzie Sejmu 
olbrzymie wrażenie. I z tego przerażenia posłowie 
cię nawet wtencza* ni* otrzęśli, gdy frakcja P. P. S. 
wniosła piśmienny protest przeciw „swklęciu" tow. 
Adamka. Wtenczas wszystko, n* wniosek Korfan
tego, głosowało za przejściem de porządku dzien-

Irenika polityczna
FASZYSTOW SKIE PRZYGOTOWANIA 

..CHJENY".
„Lud Polski" w Tarnowie przynosi sen

sacyjne rewelacje. W  artykule p. t- „Sza
leńcy czy zbrodniarze" donosi, że endecy 
przygotowują ruchawkę faszystowską we 
Wschodniej Galicji na dzień 28 listopada, 
t. j. na dzień otwarcia Sejmu. Endecji uda
ło się wedrzeć do armji i podminować ją 
konspiracyjną robotą, szerząc w niej nie
ufność do Rządu i przygotowując grunt do 
tego, by poszła w bój na komendę organiza
cji faszystowskiej.

W  ostatnich dniach wojdeowość zarzą- 
dkił* odebranie broni wszystkim członkom 
„Strzelca", jednocześnie jednak pozosta
w iono broń strzeleckim organizacjom en
deckim. Charakterystyczne jest również, iż 
endecy pozostawili we Wschodniej Galicji 
cały swój aparat wvborczv: wszystkie ko
misje wyborcze są na stanowiskach, aby na 
dane hasło stać się kierownikami ruchawki.

UCHWAŁY RADY MINISTRÓW.
Rada ministrów na posiedzeniu w dniu 23 b. m, 

uchwaliła wniosek ministra spraw wewnętrznych o 
rozszerzeniu granic miasta Kłobucka; wniosek mi
nistra spraw wewnętrznych o zezwoleniu gminie 
miasta Lwowa na zaciągnięcie pożyczki; wniosek 
ministra skarbu o dodatkowy kredyt na utrzymanie 
etatów dla reemigrantów z Niemiec; projekt usta
wy w przedmiocie udzielania gwarancji skarbu Pań
stwa za ulgowe pożyczki dla reemignijących z Nie
miec drobnych przemysłowców, kupców i rzemieśl- 
■ików; projekt dodatku do projektu noweli o wspól- 
dzielniach; wniosek ministra skarbu w sprawie u- 
jednosłajnienia opodatkowania kwasu octowego: 
projekt ustawy śląskiej w przedmiocie zmiany usta
wy niemieckiej, dotyczącej zarządu lasów należą
cych de gmin i zakładów publicznych.

PROPAGANDA POŻYCZKI ZŁOTEJ.
W tych dniach rozpoczęła się propaganda Po

życzki Złotej na ekranach filmowych. Przygotowa
no 10 migawek filmowych, w których grają najwy
bitniejsi artyści scen polskich. Wykonane również 
kilka zabawnych migawek rysunkowych. Konkluzją 
wszystkich jest hasło , Kt>p Pożyczkę Złotą41. Mi
gawki dostarczą szerokim kołem widzów miłej i 
wesołej rozrywki, służąc jednocześnie owocnie pro
pagandzie Pożyczki Złotej. Migawki będą demoas- 
atrowame koiejno w miastach polskich, tak, że w 
ciągu okresu, przeznaczoncgo na propagandę obsłu
żą niemal wszystkie kima w Polsce.

PRZED KONFERENCJĄ ROZBROJENIOWĄ.
Delegacja na konferencję rozbrojeniową do Mo

skwy udaje się we wtorek 2! b. m. w składzie na
stępującym: Janusz Radziwiłł, jako delegat pełno
mocny, jego zastępca naczelnik wydziału wschod
niego, p. Jufjuisz Lukasiewicz, eksperci wojskowi 
pułkownik Piskor Tadeusz i mjr. Jędrzejewicz 
Wacław, oraz kilku urzędników kancelaryjnych.

PRZEKAZANIE GRANICY WSCHODNIEJ.
Na ostałniem posiedzeniu mieszanej Komisji 

granicznej na Wschodzie, z udziałem przedstawicie
li polskich i sowieckich władz administracyjnych i

granicznych zostało zakończone przekazywani* 
władzom wschodniej granicy Rzeczpospolitej, 
każona na 13 posiedzeniach linja graniczna mię(L 
Polską a republikami sowieckiemi — Rosją, *> 

l rusią i Ukrainą wynosi 1,412.2 kim. i zaopatrz®^ 
jest w 2.281 słupów z godłami państwowemi. 
sposób pierwsza część zadania komisji 
została zakończona. Pozostaje teraz o p ra c o w a  

operatu granicznego, który ma być złożony Rz» . 
wi polskiemu i przedstawicielom rządów repń*’*  ̂
sowieckich, oraz zakończenie prac techniczno - V* 
miarowych na zasłupionej już granicy.

THOMAS NA ŚLĄSKU.
W ciągu ostatnich dni bawił na Górnym Śla^* 

Thomas, prezydent międzynarodowego Biura 
przy Lidze Narodów. Thomas przyjechał na 
Śląsk, aby zapoznać się z tulejszem p r a w o d ^  

stwem robotniczem. Konwencja genewska przeW^ó 
je pewne wspólne umowy dla obu części 
Śląska, Thomas chciał się przekonać czy na tem 
niema jakichkolwiek łaTĆ. Dn. 21 b. ra. odbył 
konferencję z wojewodą, następnego dnia zaś zvd** 
dził Górny Śląsk i złożył wizytę prezydentowi 
misji mieszanej p. Calonderowi w Pszczynie. 23 
m. wieczorem wyjechał Thomas do Bytomia^

T E L E G R A M Y ,
Ecnferensja lozańska

W CZORAJSZE NARADY.
Lozanna, 23 listopada. — (P. A. T.). 

Havas donosi: W czorajsze ranne narady
miały przebieg spokojny. Venizelos zręcz
nie przedstawił warunki, w jakich G recja 
przystąpiła do wojny, oświadczając, że po
pełniono ciężki błąd wzywając na tron kró
la Konstantyna. Za błąd ten G recja mu
siała ciężko odpokutować.

Curzon zwrócił się do Ismet Paszy, 
prosząc o poparcie argumentami żądań 
Turcji. Ismet Pasza czyniąc zadość Cu
rzonowi wysunął argumenty techniczne, hi
storyczne i strategiczne, przemawiające za 
utrzymaniem zachodniej T racji przy Turcji. 
Po złożeniu oświadczenia przez Ninozicza, 
Curzon zwrócił się ponownie do Ismet Pa
szy o wyjaśnienia. Ismet Pasza zastrzegł 
sobie jednak udzielenie odpowiedzi w ter
minie późniejszym.
KO M ISJA DLA SPRAW  TERYTORJAL- 

NYCH.
Lozanna, 23 listopada. — (P. Al. T.}. 

Komisja dla spraw terytorialnych i wojsko
wych zebrała się we czwartek rano. Ismet 
Pasza odpowiedział szczegółowo na o- 
świadczenia i propozycje, uczynione przez 
różne delegacje na poprzedniean posiedze
niu. VenizeJos udzielił odpowiedzi na pe
wne uwagi, przedstawione przez Is,mc ta Pa
szę. Komisja mianowała podkomisję, ma
jącą rozpatrzyć propozycje, dotyczące u- 
tworzenia wzdłuż granicy Tracji wschod
niej strefy zdemilitaryzowanej i zbadać 
kwestję ewentualnej administracji kolejo
wej oraz snraiwę portu Dodegacz w cdiu za
pewnienia Bułgarji ekonomicznego dostępu 
do morza Egejskiego.

Komisja dla spraw terytorjalnvch po
dejmie ponowne prace po otrzymaniu spra
wozdania podkomisji, któca zbierze się dziś 
po południu.

KO NFERENCJA PRZEDSTAW ICIELI 
PAŃSTW  BAŁKAŃSKICH.

W iedeń, 23 listopada. — (P. A. T.). 
„Neue Freie Pressa" donosi z Lozanny: 
Dzisiaj wieczorem ma sdę odbyć w jednym 
z tutejszych hoteli poufna konferencja mię
dzy Nincziczem, Yenizclosera, Ducą i Stam- 
bulińskim. Oficjalnie przedmiotem obrad 
będzie kwest ja mniejszości w  Tracji ■'wscho
dniej. Nie ulega jednakże wątpliwości, że 
omawiana też będzie sprawa ściślejszego 
współdziałania państw bałkańskich.

POROZUM IENIE OSIĄGNIĘTE.
Biało gród, 23 listopada. (PAT). Mini

ster spraw zagranicznych Ninczicz po spot

kaniu się z Poincarem, oświadczył, wob®̂  
przedstawiciela „Tribuny", że między A® 
glją, Francją i Włochami nastąpiło zupch* 
porozumienie co do poruszonych kwestji<

SPRAW A POŻYCZKI DLA AUSTRJ*4 
Genewa, 23 listopada. (PAT). Dziś ^  

południu zbierze się w Genewie pod p*2  ̂
wodnictwem delegata włoskiego Benedńf, 
komitet kontroli rządów, gw aran tu jący , 
pożyczkę dla Austrji. Przedmiotem obr3“ 
będzie ustawa, jaką rządy mocarstw £#*  
rantujących przedłożą swoim parlamenty® 
by otrzymać od nich pełnomocnictwa & 
poręczenia oprocentowania pożyczki.
PRZECIW  PLEBISCYTOW I W TRACJ*1

Lozanna, 23 listopada. — (P. A.
Na posiedzeniu I-ej komisji Curzon, B arf£ 
re  i Garroni wypowiedzieli się jednomy* 
nie przeciw zarządzeniu plebiscytu w Tfy  
cji wschodniej,

ODJAZD MUSSOLINIEGO.
Lozanna, 23 listopada. — (P. A. 

Mussolini odjechał w środę do Rzy^T 
Przed odjazdem w rozmowie z przedsta^y 
cieahmi prasy włoski prezydent m in istr^  
cświaidczył, że Niemcy obowiązana są 25 
płacić i zapłacić muszą.

WYNURZENIA WOROW SKIEGO.
Lozanna, 23 listopada. —- (P. A £  

Członek delegacji sowieckiej Wcrowskij 
świadczył podczas -wywiadu, że rząd soW* 
tów nie zgodzi się na to, aby cieśniny 
stawały od kontrolą Ligi Narodów, jakot . 
stanowczo sprzeciwi się temu, aby w Tirów 
miał obowiązywać po dawnemu system ** 
pitulacvjny. Mówiąc o ewolucji komuniz!tIr* 
Worcwskij oświadczył, że taka ewoluuj, 
jest fikcją, sowiety po prostu zorjcntowa/J 
się, że nie osiągną postawionego sobie cf* 
o ile nie zmienią metod postępowania. 
sztą — zdaniem Worowskiego — Rosja te 
d o jr z a ła  jeszcze d.o komunizmu. Chcąc  ̂
a przedewszystkiom chcąc nieco odetcho* 
pc latach walki, Rosja sowiecka musi 
cić się o pomoc do kapitału zag ran iczne j 
gdvż on jeden może dostarczyć n ie z b e d n 'j  
środków; ażeby zaś kapitały zagranic2 
przvpłvnełv do Rosji, jest rzeczą n ie z b ed*L 
zaevmic im korzvstne oprocentowanie:
— zakończył Wcrowskij — cała ta jest®1 
tak zw. ewolucji komunizmu.

MUSSOLINI PRZYJACIELEM
SOWIETÓW. A

Paryż-, 22 listopada. (PAT). „Echo ^  
Paris” donosi z Lozanny: Mussolini 
wiedział się za uznaniem rządu sow ieci 
go de jure.

Po utworzeniu rządu w  Niemczech.
MINISTER SPRAW  ZAGRANICZNYCH.

Ber1 in, 23 listopada. — (P. A. T.). Mi
nistrem spraw zagranicznych został miano
wany poseł w Kopenhadze von Rosenberg.
NOWY RZĄD A W IELKI PRZEMYSŁ.

W iedeń, 23 listopada. (P. A. T-). — 
,.Neue Freie Presse" donosi z Berlina, że w 
nowym gabinecie szczególne polityczne 
znaczenie ma nominacja Beckera na mini
stra gospodarstwa państwowego. Becker 
jest przywódcą prawego skrzydła niemiec
kiej partji ludowej i stoi blisko grupy wiel

kiego przemysłu, na którego czele stoi Sfw
nes.

W K O M ISJI REPARACY JNEJ- „
Paryż, 23 listopada. (PAT.) ,,T 

pisze, że po utworzeniu gabinetu d r., j y  
komisja reparacyjna podniesie kwestję< 
nowy kanclerz będzie popierał propoz!’( -[i 
poczynione przez jego poprzednika. J 
tak, to komisja reparacyjna n ie z ^ ° cf . y  
bedzie kontynuowała rozpoczęte, już 0 „ty 
dy nad tekstem odpowiedzi na obie ^  
rządu niemieckiego.

Przed konferencją 
brukselską

PODRÓŻE BELGIJSKICH MINISTRÓW.
Paryż, 23 listopada. — (P. A. T.). Jak  

donosi Havas, belgijscy mmi strawie Theu- 
nis i Jas par, którzy wczoraj wieczorem

przyjechali do Paryża, aby om ów ić  sp  ^  
konferencji finansowej w Brukseli. 
ukończeniu obrad udadzą się ni 
dc londvnu, aby w tejże sprawie P0 1,<)a' 
mieć się z Bon ar Lawem. Z k o ^ y ^ 'L a li 2 
dzą się do Rzymu, gdzie będą koni er 
Mussolinim.



Nr. 322 JK 0J3Q T N  IK ”, piątek. 24 listopada 1922 u 5

Na Wschodzie.
Ni e p o w o d z e n ie  r o k o w a ń

W KONSTANTYNOPOLU.
Oto yn’ 22 listopada* (PAT.) Reuter 
w 0si z Konstantynopola: Reffet Pasza
Pqj. g o d z ił się na poddanie kompetencji 
[0 cji sojuszniczej obywateli greckich i 

5 Od kich, wskutek czego gen. Harrington 
drwił zastosowania warunków, na jakich 

L zawarty układ, oraz odłożył dys- 
sl̂  nad innymi punktami.

W ś r ó d  m u z u ł m a n ó w
INDYJSKICH, 

to Kalkuta, 22 Ustopada. (PAT.) Havas.
|n P/^łna władza duchowna mahometan 
i0 i* przyjęła bez zastrzeżeń decyzję An- 
!.[?• dotyczącą sułtana i wyboru nowego 

fj, 'ja* Mahometanie indyjscy zarzucają 
* angielskiemu chęć wzniecenia du- 

niezgody w świecie muzułmańskim 
protegowanie b, sułtana.

W Anglii.
' SPRAWA BEZROBOTNYCH.

1 Londyn, 23 listopada. (PAT). Delegaci 
Robotnych byli przyjęci wczoraj przez 
^istrów pracy i opieki społecznej. Nie 

'lgnięto żadnych wyników. Ministrowie 
hMadczyli jedynie gotowość przedłożenia 

ministrów postulatów bezrobotnych.

Generalny kom isarz 
dla Austrii.

l>r tyedeń , 23 listopada. (PAT). „Neue 
s ei* Presse*' donosi, że generalnym komi- 

dla Austrji mianowany został hr.
L ,red Kimmermann z Rotterdamu. Przy- 

on do Wiednia w sobotę i obejmie 
v e funkcje w delegacji komitetu finanso- 
. 8 °  Ligi Narodów.

Mussolini a  Watykan
fc Wiedeń, 23 listopada. (PAT.) „Neue 

Presse“ donosi z Rzymu: Włoskie 
^isterjum  oświaty zarządziło, aby we 
Rysikich klasach szkolnych były urnie- 
ij^one krucyfiksy i portrety króla. Zarżą* 
e:.enie to uważają za znamienne dla reli- 

Iności Mussolini’ego. W kołach Watvka- 
. zainteresowaniem śledzą dążenie Mus- 
^ ^i’ego do utworzenia pomostu między 

%kan©m a Kwiry^ałem.

, Na Litwie
Sa> 23 listopada. (PAT). Prezyden

t a  Sejmu litewskiego obrany został rek- 
Bistras, wiceprezydentem zaś — b. wi- 

H^ezes konstytuanty Astaugaitis. Obaj 
(v‘eżą do parlji chrzęścijańsko-demokra- 
r^nej. Wybory prezydenta państwa od- 

^  się w przyszłym tygodniu.

Z RadTMiejsHej
Vt|
c ie*e i znowu „Ona",—Interpelacja r. tow. Mam- 

0 i przeczulona wrażliwość prawicy. — Zerwa- 
**’•  posiedzenia przez radnych prawicowych.

.  Lwią część wczorajszego posiedzenia Rada M. 
l ^ tę c i ł a  sprawom... sz tuk i Stało się to oczywi* 

sprawą Magistratu. Gdy raz Magistrat z&- 
i >ł w dziedzinę sztuki, musiała za Magistratem 
. i Rada miejska. Ni* trudno się domyśleć te. 
Zjjbpt <lo dyskusji dała „Ona”. Wroczyńskiego i 
j '^ z o r a  w związku z* zdjęciem tuj sztuki z afisza 
^^P e lac ja  rad. St. Kalinowskiego i tow.

Po wysłuchaniu odpowiedzi Magistratu, uzna- 
^  Przez lewicowych radnych za niewystarczającą, 

Stosu zapisał się cały szereg mówców. Prawica 
avdzie czyniła próby niedopuszczenia do dy- 

*»ji. lecz po rzeczowych wyjaśnieniach r. tow. Ja - 
T *aivskiego, w których dał przeciwnikom do zro- 
/ th*pnLa, że tak czy owak do dyskusji dojść musi, 

4vk a  uiegta.
i Pierwszy zabrał głos rad. rektor Kalinowski,/ 
j ^Y charakteryzuje zajście na premjerze „Onej", 
I**0 wywołane przez jednostkę mało krytyczną.

postępowaniem swoicm wywołała tylko nie- 
p u większości publiczności obecnej
toki,

komunista z „Onej* wywoła! burzę, lecz te  zblazo
wane typy fabrykanta, obszarnika i kajmaniczmka 
które autor wyprowadził na scenę.

W obronie Magistratu przemawiali ławnicy li
ski i  Kobyłecki, ©raut r. dr. Zawadzki.

Po ukończeniu dyskusji r. tow. Szpotańsld w 
imieniu klubu P. P. S. i klubu Ref. Gospodarczych 
złożył następujące oświadczenie:

„Klub radnych P. P. S. i klub Ref. Gcwp. pro
testują przeciwko zdjęciu przez Magistrat z reper
tuaru teatru Rozmaitości tztuki p. Wroczyńskiego 
p. Ł „Ona”. Nie należy do kompetencji Magistratu 
cenzurowanie utworów dramatycznych i roztaczanie 
kontroli nad twórczością artystyczną, ku czemu Ma
gistrat nie posiada odpowiednich kwalifikacji.

Ograniczamy się do protestu, ponieważ nie marny 
wpływu na decyzję Magistratu, opartego o więk
szość chadecką, oddajemy postępowanie Magistra- 
tu przed sąd światłej opinji społeczeństwa polskie
go”.

Z kolei odczytano odpowiedź Magistratu na in
terpelację r. tou\ Mamczara w sprawie przyznanych 
uchwałą Rady M. ulg tramwajowych uczniom wyż
szych Was szkoły powszechnej, a  którą to uchwałę 
Magistrat nie wykonywa.

Ponieważ odpowiedź Magistratu nie zadowoliła 
interpelanta r. tow. Mamczar napiętnował postępo
wanie Magistratu nie sankcjonującego uchwały Ra
dy M„ przyczem w przemówieniu swem użył wy
rażenia „nadużycie.”. Wyraz ten rozwścieczył pra
wicę, która ni* pozwoliła tow. Mamczarowi prze
mawiać i przewodniczący r. Baliński musiał zarzą
dzić przerwę.

Dopiero po przerwie t ,  tow. MamczaT dokoń
czył przemówienia.

Na początku posiedzenia r. tow. Jaworowski 
jeszcze raz {toruszył sprawę dozorców domowych ł 
służby cmentarnej i otrzymał zapewnieni* pryzyd- 
jusn że sprawy te będą omawiane na wczorajszem 
posiedzeniu. Pomimo to prawica po 11-ej zerwała 
posiedzenie przef zdekompletowanie quorum.

Lewicowi radni zgłosili następujący nagły wnio
sek:

„Wzywa się Magistrat m. s t  Warszawy, aby 
zwrócił się do Komisarjatu Rządu: 1) o wydawanie 
nakazów eksmisyjnych jedynie w wypadkach zu
pełnej ostateczności, t. j. po dokładnem, całkowicie 
bc2Str©nnem zbadaniu, czy dom podlega bezwzględ
nej rozbiórce, czy też może być zastosowany re
mont bez usuwania lokatorów i 2) aby w razie ko
niecznej rozbiórki eksmitowani nie byli w żadnym 
wypadku wyrzucani aa  bruk a byli umieszczam w 
innych lokalach”.

Wniosek ten, z powodu spóźnionej pory,L odczy
tany ni* został. v

Proces komunistów.
W  drugim <fn>'n procesu komunistów po za. 

focócaaniu odczytania ck 'u  osterócnla, a&bral glos 
obrońca oskarżonego Krółfaowslkiego adwokat D tf 
rccz a Warszawy i  postowi! wmr.osek, aby trybunał 
uwolni! oek-ężonego Królikowskiego a więzłem*, 
ponóewatt chromi go nietykalność poselska 1 naletiy 
mu OMpctaiWś wyfcansro-je dbowćęzików pasto.

R-ctairator G lirtler .powróujro się  na praepasy 
ustawowe, apraoeiwit (3ię wmaaskawi, mdimiemiając, 
że awotedieod® może aastąjćć ty&o na żądana® Sej. 
mu,

’lYybunaf po noriKizre odmrc.il wniosek, po- 
caem praystąpicmo do praesluchonia C*k*rżcoego, 
Sicfcm  vKrói'kowak: ego.

Oskarżony d'o winy nńę nće poratwa, N« twiłę. 
p ie czyn# a-slrseiemia, co do kompetencji sądu, 
jako urzędu bunżuaryjrneęo. Królikowski sarzuca 
rbe sąd preystępiuje dto sądzenia na podstaw'o 
pmw, przez kiesy posiadające ustanowi© :yeh, prze. 
stai'zalhxh f-wt ydęui okralyttan yeh oraa na aasadzio 
usfciw wybito:® reakcyjnych. Praewodmlezący wzy
wa oskarżonego do nhjctibiog'ima od toineiu. Kró- 

I 1 ko wek i mimo to „przy tępuje do odczytania refe
ratu o komin, 'im ie, kcz po kiłbu kwwdraasarłi 
cKętairia popadł w stan cendłewto, 1 ssrządzcno a 
tego powodu przerwę. Po praorw 'e oA  róony mó- 
Mrd w dolny m ciągu o komuniamic, aapmftctŁaijąc 
między kinymi, jakoby dz:ri’ Iność panlji wydto- 
dffl'Jla na kersyść obcych mocsnsdw. U sta je  tówc- 
niea z-pray-wyć, że ruch komamis'Tcxry jest szerao- 
łiv wr Polsce * pnasez p ’ainyoh agiatorów . Dalszy 
e’ąg .praesłudisiu* w piątek.

ln«m zaznaczenia jest,
teatrze, 

te  ani Komisarz Rządu,
®enzura ni© przeciwko „Onej” nie miała, nato-

kompetencje'ast Magistrat przywłaszczył sobie 
^feora.

Rad. tow. T. Hotówko podkreśla, iż gdyby pra- 
była logiczną ł konsekwentną, to powirmaby 

^Y blć odpowiedzialnym p. Sygietyńskiego, który 
r^ - łn ił przeoczenie i puścił tak niebezpieczną dla 
” Loju obywateli sztukę.

Rad W . Łypocewicz przypomina, ie  już pod- 
N  dyskusji nad budżetem teatralnym przewidział, 
* do teatru wedrze się kołtunerja i zechce tam Łak- 

rządy sprawować. Tak się też i stało. Magistrat 
f^* łn ił czyn dyletancki i powinien błąd swój na-
*4Wtć.

t: R-ad. 
t  z

^ c*no .  literacki potępił krok Magistratu, Sztuka 
,t4 'vyrażną tendencję antykomunistyczną, a zajście 
r ^ u ł a ł  jakiś mało inteligentny słuchacz, który 
^f?eiął się tyradą artysty grającego w „Onej" rolę 
J^Uniety. Ten słuchacz pociągnął za sobą garstkę
N c h .
- 'Li z najemy — mówi tow. Jaworowski — inne 
T^^onania. Są w Polsce lewicowcy, centrowcy i 
^ to ro w c e . A1e trudno nam uznać istnienie kołtu- 
w_ • Jak  walczyliśmy z komunizmem, tak będziemy 

c*Yli z kretynizmem.
Rad. Toto, Szpotański słusznie zaznaczą. 2e nie

Tak:!
Belone-Efendi

P r z y j e d s i e  n a p e  w  n o !

Rtscłi nbsimezj.

tow. Jaworourski dosyć ostro rozprawia 
samozwańczymi cenzorami. Cały świat arty-

mii m!

Dwrlnię* Śródmiejska^ Dz:ó o goła. 7 w łc łn to
OKiR., Al. JeimoliaifcJk-© 6 m. 4, odibędżie oię pow 
jśieOaeffłie kojnltolu daktócow ego,

IHielnica Powiśla. Dań ogólne *cfaran4» tóon-
Irów datótoicy nie od^będai® się.

Dńełuiok N.-Bnódu*. Dz/d o  gyfz. 5 w kklcslu 
dańelnicy, Syrcfcoimii 22, cditedzJe suf: ogólia* aełwa- 
*le csśaników drieJialcy. ,

D«toln»ea Gro«k <wsk». Dziś o  godS. 7 <w fcfcalfa 
dK:«ć(nlcy, Koblełaka 15, odbędz^ ogólne *»- 
ferauto cafcmSiów daielnicy.

K®1# gaaowuików. Dziś o gctdtt. 6 vr lokalu
dz'clmky Wofctkiiei, Wolska ■ł4,’'<Klbędale «ję zetoa- 
ą,le Kola gna»w-i2aów PiPS.

K«ło M><d*ieiy Socjalistycznej „Pmea". Dz5l9 o 
goria, 7 w licteni-u daieikuęy Powązkowskiej, Okopo
wa 30 m. 13, od/b odzie gię aeferaaie KjOj# M’odsaciy 
^Prasa*.

F îfkutywn OKR, K<»m. R*b. i Wydaial A*L 
tecyjny. W sclbotę 25 bm. o goda. 5 pn> poi. punk- 
taicJnile w taksiu OKR,, Al, JeroBoiLimski® 6, odibę- 
dale mę poeloJwMite EgzedsuHyiwy OKR. t iWydssialu 
Ag-taeyjnego. , \  j

łań zswoiowTi
PLENARNE POSIEDZENIE KOMISJI 

v CENTRALNEJ ZW. ZA W.
Dziś dn. 24 listopada, o godz. 10 ra

no w lokalu Komisji Centralnej przy ul. 
Wareckiej 7 odbędzie się plenarne posie- 
dznic komisji z następującym porządkiem 
dziennym:

1) Sprawozdanie Sokretarjału, 2) Spra
wozdanie finansowe Związku, 3) Sekretar- 
jaty okręgowe 4) Międzynarodowy Kon
gres Pokoju w Hadze, 5) Sprawy bieżące.

Wszyscy członkowie komisji proszeni 
są o niezawodne przybycie.

KOMUNIKAT,
Zarząd Główny Zw. Zasw. Rob. Rol

nych Rzoczp. Pól., niniejszem podaje do 
wiadomości członków Oddziału Suwalsko- 
Sejneńskiego i Wołkowyskiego, że dotych
czasowi funkcjonarjusze: Jan Burzyński, 
Józef Biedrzycki i Piotr Kluszczyński zo
stali ze Związku usunięci za destrukcyjną 
robotę i jako tacy nie maja prawa występo
wać w imieniu Zw. Zaw. Rob. Roln.

Wszystkie zaświadczenia Zarz. GL wy
dane na imię wvżej wymienionych, Zarząd 
Główny unieważnia.

Jednocześnie Zarzad Główny komuni
kuje, że na funkcjonariuszy tych oddzia
łów naznaczył: Kazimierza Trzcińskiego i 
Stanisława Damskiego.

Ze Zw, Metalowców. RaranośĆ S te a m ,  satnu- 
dhdeni w fcfaryikadh na Pradese! Itaia o g>le. 6 w. 
w ©dide. fwasttcim, Brulcowa. 29, odbędzie się żebra
nie śtfiusairey z fabryk: Ilartwlg. Wuitou, PerSfoan, 
Wytwórnia amunicji karabinowej. ybnojOTnL'i i Dru. 
danlka, OmwaEme będę spreray zawodowe i orgi- 
nizacyjms. iProeimy o pwdctuaJce S llcmne prey. 
byci«.

Xwinielc mer. r"b. pmtmyitlii Ałewnesy, Za.
raąd oddz'aillu warsaawask'cgo zwtqzlru zawwdamto 
wscjyyifcieh ta ’onikiów awiązkąi. ie  ód dra* 20 hsto- 
poria Kom-sja- Kiuiifuirstoo-OśwLcitioiwa arów roepw 
w.yrna ctsalał cóó oświatową. W dmini 20 hm. © g. 
U rano w feskalti Związlca Komisja Raitoinatao. 
Gńwńażow« urządza odczyt m. t.: r F«*sy*m * *a- 
a:yi»cai“. Odczyt wygjooi tow. Horyng. *

z  MIĘDZYNARODOWEJ KONFERENCJI ZW.
BUDOWLANYCH.

M iędzynarodoi^ konferencja Związków budo
wlanych przyjęła zhsadę, wyrażoną w rezolucji 
związków francuskiego i belgijskiego; dotyczy oea 
utworzeni* we Francji międzynarodowego biura, 
którego zadaniem byłoby zorganizowanie, przy po
mocy związków zawodowych, sprowadzania z za
granicy robotników, potrzebnych do odbudowy spu
stoszonych okolic. (P. A. T.).

B « ś i» K  OKR. Warszawa P idiniebka. W ni»-
dai«lę, <io. 17 grudaia odbędzie ;fę ŁcnJersnoja 
okręgowa w Wcirsaawie przy ul. Al. JeroBal mska 
0, 1. p. o «odiŁ U-dj proed poi. Poraątl^k dalouny: 
1) Sprawozdanie z  akcji wyborniej. 2i) Sprawy or- 
gainir,xyjne. 3i) Sytuacja polityczna. 4) Wolno
wniosiki. Obowiązkowa oliocr.ość dok^atów wseyst- 
kLch dz olnic! Proszą ii są  o .praybyaće także towa- 
rzyeate nóe-ctokgaoi, którzy 'brali udclBi w  aikciji wy- 
boncaej.

Knłej°wa »rg. PPS. Dziś o 6 w Mtalia
OKiR., Al. Jorcfflolimsikiie 6, odbędaio się  po&ieUae- 
nue kosnśtetui daaeSaiooweao.

wił „zrobić” to po cichu i chwycił się takiej m eto
dy: paru członków związku, między nimi wice-pre- 
zes Ernst, obchodzą mieszkania reszty członków, 
gdzie, podając sir, za agentów policji kryminalnej, 
zbierają „informacje" co do osoby i ewentualnej wi
ny danego członka. Między innymi urządzili taką 
„rewizję” i u mnie. podczas mojej nieobecności.

Czy w ten sposób powinno się załatwiać teg* 
rodzaju sprawy?

Edward LoizrL

0  regularne doręczanie „Robotnika

Prenumeruję „Robotnika” i nie wiem co to  
czy, że „Robotnik" do Płońsku niejednokrotnie wca
le nie przychodzi lub też często z dużem, oaweś 
z całodziennem opóźnieniem. Za to poczta doręcz* 
bez opóźnienia wszystkie gazety chjeńskie.

, Czytelnik z PlcńskeL

Zycij pjpiarai.
ZOBOWIĄZANIA W MARKACH NIEMIECKICH.

Min. skarbu podaje do wiadomości: Wobec pod
niesionych wątpliwości wyjaśnia się, iż zakazy wy
płat i zaciąganie zobowiązań w markach niemiec
kich nie stosuje się do umów, zawartych poza ob
szarem b. dzielnicy pruskiej, o ile jako miejsc* 
płatności oznaczona jest w nich miejscowość, poło
żona poza obszarem tej dzielnicy, t. j. wojewódz
twa Poznańskiego i Pomorskiego. Należą tu rów
nież zobowiązania, zaciągnięte w miejsce dawnych 
drogą odnowienia długów.

Katowania giełdy warszawskiej.

Dolary St. Zjtvln. 15700—15850—-1577S, ’
Mr’tki nfom. 2.80—2 67 %.
Belgja 10C5— 1070—1062.50.
Londyn 70800-71.200—71000.
iParyi 1150— 1156—1152,50.
IPfsga 495—510—504.
SzwijciSria 2980—2983.
Wiochy 750.

C Y B E t D z i ś ,  
iecz«

IS A tra k c j i  w  w ie lk im  s ty la
SŁONIE Rosslego. KRRRWRNM Arabów. Plęknń 
LOCJBE. Noc nad Ńllem. BAJECZNE SYLFiDY. 

lmprowf7ator Draesell I reszta programu.

ę>
U

M A S C 0 T T E

Ołon nylBlniWu.
W sprawie dodatku za m. listopad dla nauczycieli 

szkól powszechnych.

W  tych dniach inspektorat .szkolny we Włoc
ławku wypłacił nauczycielom 15% dodatku z* li
stopad. i

Dodatek ten, według rozporządzenia o  pobo
rach urzędniczych w grucfiuu, powinien wynosić 
15% poborów październikowych. Tymczasem moje 
pobory za m. październik wynosiły 195.0C0 mk., 
więc 15% dodatek od tej sumy wynosi 29.250 mk., 
a wypłacono mi tylko 21.611 mk. Dodatek ten w ta
kim samym stosunku otrzymali moi koledzy.

Czemu przypisać należy powyższą niesprawie
dliwość?

Nauczycie! szkoły ludowej w  Przedczu.

Metody w  Chrześcijańskim Zw. młodzieży biur.- 
handlowej.

Dn. 20 września zapisałem się do Zw. M. B.-11. 
ktÓTy, jak zapewniali jego kierownicy, miał być 
związkiem b e z p a r t y j n y m .  Ale ju t w czasie wyborów 
do Sejmu przekonałem się dostatecznie o bezpartyij- 
cości związku, gdy pan prezes Openchowski, orga
nizator „bezpartyjnego związku‘‘ nawoływał do 
wzięcia udziału w agitacji na rzecz Chjeny.

W związku zdarzyły się kilkakrotnie kradzieże 
futer, kołnierzy i ł. P- Otóż, gdy w ostatnich czasach 
rgirjęl© palto, zarząd związku postanowił coś na to 
„zrobić" * nie chcąc sprawy rozgłaszać, postano

K r o n i k a *
STAN POGODY

(wiediltqj ife y c h  Paćetw. Lostyłute M-etsaffalofc-^

Temjperalura najwyżsm wynosiła tosaor^l *ł
Wansaa +  2 5*, aajr-'ataza — 0,5*.

Prziewidyrwa :y preetbieg pogody m  dniw d*Ł. 
siejszyim: Pcchmozmo, mieja&anri opady, sfabe 
try z kitónsników aachodojch, tempeas/lusa
can ie  zaai'aniona. N

Urzędnicy a drojym a. Rzad osma^mił, Ae pesm^a 
tnwędnDkńw peń^twowydi w grudniu bedx* po- 
w'ęfoaona o R0'/o w stęsisaku do pensji paidai«r- 
niikowe}, czyli, że oirz.ynirijh .oni takie same pobo
ry jrśi w liśLopida:*. WakiufcJc szatoi.iego w zroku 
droćyany, irraęttaicy przy zcpowiedaionych p eb v  
rach uirzymeć się n re  mogą. W spau^ie te? «fi>y- 
ly sio narady w zsiraądaeh związków UTŁętoicaycŻJ 
i  kolejowych, oma  naa'£d® delegatów w®rszrw®tóch 
kół preooimiików poczty i telegosiu, «a której u- 
chwailono su o ’ai usilny waee w dra. 26 w sali Mil
zieum Rolnictwa Froeimysltr i  Handlu, ceźcrai omó-
w ieria grozy położenia oraz zastanowienia się asd  
tgwecbami otrzymania wyższego wynagrodzenia. W 
świątku z tą afcoją Zarząd Gecstralwrgo Z wiązka 
pnacowmików poczty, tetcgrrJu i  teleforara udiwalil 
awoteć ma 8 grudnia yjr-zd' członków zsreądu wsrytó- 
kah. dzielnic Polęki.

0  wpisy *ik°ln». Oi^fflrlzaci}© urzędnieBe
ś*->, edę. ie  poasczegó^i o imónisńrrj® do tej pory 
nie wypłacają iin w prów  sakclu-ch, wdkućek czego 
dzieci ich narażone «■» na róźmo az>ikaey ne -trony 
prajlcfcenyrto szkól Nadomlar zaraady srótół tatą- 
doły dodetkowej dep’aty ra  I pólnocse, 
jąe teemin wniesieni® tych sum pod groźbą; 
auęcóa dzieci ze szkół.

Z CzerwOłcge K m i» . Sekcja Gwlazdkwara Ko
mitetu Opiefci Jiad Oświatą w szpitalach wojsko
wych pray Orldz aJe Warszawskim Polskiego C » f- 
rrvnego Krzyża zaprasza wazysiikxh, którzy p r r^ ią  
dać dowód parnięef chorym iolierzoim  i kiwali, 
dom, przebywającym w sopHalach woj kowych. m  
potródłcni'© orgsnizacyńe ^Gwiaziki” dla MpitaR 
workowych w Warszawie w draiu 26 bm. (w aa. 
bolę) w kikfiu Oddziału iWarsz»w fci-ego P>Mdieg« 
Cberwonrgo Krzyż* (Mazowiecka fl) o goda, 7-«f 
b ł 80 ladeczorem.
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ZEBRANIA I ODCZYTY:
Ze Zw. Nauczycielstwa SżŁ. Puw ssecłajrh. 

iDw!a 25 fiatoipada o 'gods:. 7 i  p i l  wiec®/ w lokalu 
•25wfi$efcu Pótsfciego lNaMCTyrifityfew® Szkół •Fowsnech- 
DycŁ (MSarszaMwweikH 129), odbędzie s ię  zebrani© 
Setejś Pedagogłcaraej z referatem  kol. Skarżyńsfcięj 
h. t, „Sprawczdasiie z  pracy ssifcoHnej w  I-ym od- 
likiale ua podstawie -zasiani mjetodyCTOjwli, omawia, 
tiych Tm popraed&Him posądzaniu”. 'Pc> referacie 
dyskusja.

Ze S<*wuny«xenis Wolnomyślicieli. Staw. Wal- 
BamyśBcteM Polskich; narządza dziś, o godz. 8_<sj 
wieczorem, w  sali Towarzystwa HygicMiramego — 
Karowa 31 odczyt prof. Jana- Baudoitón de Cour
tenay p . t. ..Kwest ja  Żydowica w  Państwie Pol- 
sfciem” .

Zebranie T®w_ Przyjaciół Szkoły Podckorąaych. 
Doroczne ogólne zabrani© członków Towarzystwa 
Przyjaciół Szkoły Podchorążych odfoędaie się w 
dniu 12 grudnia b. r„ o  godz. 6 wtec*. rsv Szkole 
'Podchorążych. (wejście główne).

Z T<hvarzystwa Kursów Technicznych. W po- 
■t&dzl&lek dn. 27 lb„ m„ w  wieikieij sali Mmaeiuon 
Praem. i  Roiln., o godz. 8-ęj widezoreau. odbędzie 
się odczyt dr. Broofeława IVjauawt.’kiego na te  ma t 
y^Rroimienie Rdafgem” , Na odczycie odbędą sie po
kazy iia żywych ludziach bicia serca, .pracy płuc 
1 t. P-

Odczyt prof. Petrażyckiegu o Darwinie^ Ni©t- 
sh©m. życiu i nowoczesnych prądach rozhlodo-
ych. Jutro i  pojutrze, dn. 24 i 25 hm. w wiel- 
.iiej sali Muzeum Frzam. i  Roto. (Kraik. P rtedm . 
6) wygłosi d r. Leoh Petirażyrki dwa odczyty o <ui- 
*® tDoirwiai® i fitaaoiji Nietsebegio. oraz o nowych 
Ogląd ach ua życie na; ale mi.

R O Z R Y W K I .
Związek Prac. Miejskich. Ju tro  t, j. w sobotę

i god'z. S wieczorem iw lokalu ZiwiązSiu Prac. Miej- 
fcieh (Warecka 7) odbędzie się wieczornica ta .  
«rana dla czfcnków Związku i  ich rodaaa. Karty 
vsiepu otrzymywać itnróna w Seteetaijacj© od 9 r. 
te S wtecz.

W Y P A D K I
Napady baudyck’’®. Na prze:holząccigo z  tarta*

.u miejskiego w  Krasmyimstawie Jana Siarygę, 
meszkańea m. Kras ne go;.-;! ta. wu, .napadło trzech “oso- 

— fflików, z których jeden uderzył go dwukrotnie 
awnleniem w  gtewę, a  dwaj ^pozostali usiłowali 
atmasić nrn worek na głowę. Na alarm .wszczęty 
>rzez napadnięlego napastnicy żbiegh. Pi-zeprowa- 
Izono dochodzenie wykazało, iż sprawcami napadu 
ą :  Franciszek Mąka Jat 33, syn Andrzeja mieszisa- 
aec Zadwo-rza, Stanisław Gralak lat 32, syn Fran- 
śsżika, miesgkanieic Końskiego, SłanasJaw Wysock' 
,at 32, syn Józefa, mieszkaniec KrasnegoBtawu, 
(dórych aresztowano i osaidzand -w wiięzaemra w 
K rastrym 'taw io do dysproycji .podprokuratora.

— Na dam nrseszfeańc® wsi Łaski-Nowe gm. 
Lochów, Aleksandra Napłoszka, napadło siedteiń 
icfaareJd©iyzowa.nych i uzbrojonych w rewolwery 
i ttoże haudytów, którzy zrabowali. 3 i  .pół miOjcma 
nik. Na aterm wszczęty przez ro d zh ę  'pospJkodo- 
wanego wybiegi sąsted Kowalewski a syrwrt. co 
widząc bandyci dali do nr-cti strzał i  zraniła w nogę 
lyna Kowalewskiego, poczem Zbiegli w niewiado. 
mym kierunfkn.

— , W losie KazMańskim gro. Rrikołupy, na 
'Wracających z Chełm®®, Leona Duszyńskiego, Jana 
Kondrackiego. Zysmama Zandibarai,, Lepcra i  Jan
ki a Bajterów, dokonało napadu bandyckiego ozie 
i-ech uzbrojonych w krótkie karabiny bandytów, 
którzy zrabowali jedącym 12 tya. mk^ diwa i pół 
rubla i, jedną koronę srofermą oraz róiżn.e rzeczy na 
sumę 169 tys. mkA /  poczam zbiegli w  niewiado
mym kioraniku. Zarządzony poścg  za sprawcami 
napadu, dial pomyślny wynaik, gdyż zastał areszto
wany jedóa z uczestników napadu, a  mianowicie: 
iWładyslaw Kuigieja, m'©szkgiiec wisi- żdżamia, paw 
Kraaiyst a wskiiego, ,przy którym znaleziono moboje 
karabinowe oraz karabin, francuski, który był za. 
kopany w- polu.

— Pomiędzy wsiami Stoczek, a Graibiny. na 
powiraicająoega od stacji kolejowej Zieleniec, Izra- 
ato Alesżka K iel nrao ow icza, imioszkańca wsi ] gm. 
Stocaek, dekonat napadu rabunkowego jeden u . 
zbrojony w rewolwer bandyta, k tó r /  zrabował mu 
gotówka 90 tys. mk, oraz różbych towarów na su. 
mę 381,800 mk., poraero -ze zrąb cwanym Topem 
zbiegi.

Śmiertelne przejechanie. Mieszteniec z gm. 
Grabów, pow. Kowensfekiego Jóaaf Urbanek, jadąc 
pociągiem osobowym nr. 924, zdążającym ze Lwo- 
wą <fo Warszawy, .na moście kolejowym kolo wsi 
Tufigtorwy pow. Krasny.dawskiego, dosial się  pod 
kota poccągu, który odc:ąl m u o b e  mogi., roztrza
skał lewą rękę oraz UężJko poranił głowę. Urban
ka przewieziono do szpitala św. Franciszka 
Kirasnymstawie. g d z e  nazajtrtrz zmarł.

Kazimiera Ktnwrafld. Sprawcę zafclójaffiwa Artonie-
ga Nasanika, aresztawame.

Przy prn«y. S pali z  drabiny pray zakładńrrau 
lite r  łieidaiiBowych nad sJdepem MarR iPisadzśklej, 
w dorrra nr. 36 prav id . Chmielnej, Franeiisndk Swro- 
damaOTiflri (Okopawa nr. 42), btóry dasne* pwtłu. 
c-zemia lewego boku. Po apatrńrtku, lekarz Pogo4i>- 
wia przewiózł posEwankowiameiga dio domu.

Ujęci* wyrodnej matki. Na. sdhodiaiGh tJamtt »r. 
8 na pł. Trzech Krzyży, ujęto 19-tletaią (Marję Toih- 
mamówaię * Biłgoraja, która usiłowafci pndtreałdó 
deieoko płci męskiej.

N»wa organ i racja bandycka. W pofoRsu War- 
SK&wy zjawiła się  mowa orga«i?iHJja bandycka, klió- 
ra akiadia się  z kilkunastu cztanków. Nocy uibiegiSej 
banda ta operowała na szosie lubekldej ssai Otwoc
kiem przez kilka godzin, napadając i:a prae^eidlia. 
jąeycfa kufpców i furmaakil. B®nda jest uzibrojona 
w feaTahiay systemu: Mauaetr i  rewolwery. Napadu 
dokonano ina 9-eiu różnych kupców a Warszawy, 
GairweOina i okolicy. ObrEibowauii zostaJi Abrant 
Goldberg, Zytoh Himmelfeld, Maszcie Brejtózteju, 
Albom Finketeteta, Szlamia. CicBzyńsifci, Gwtliib Ke
nig, C!*a&» Jaspowolski i  Ala&a G r ^ m -. W  lasku 
przydrożnym, słał wóz, typu wajislkoiwegrt, którym' 
b«:idjxa. pi-zyjechali nad szosę i  woaern .tym pio mu. 
padisch odjechali. Wyżej wynusnionym 
zrabowalii k-slkaset tysięcy mk.

Gruba dama. Do sklepu firm y iDattowjski i  Hką, 
przy ul. Manszałkowskiej 120, wesaty w dniu ontg- 
dajszytro dwfe damy i obejrzawszy kilca sztulc róż- 
nego materiału, nic n ie  kupiły i  wyszły. Jeden z 
pracowmikóiw Mrmy jednak zauważył, że jedna z 
dam Jiaglę w  sklepie nahrola dość dużej t e z y  ł  
wyszła gruheaa tM  była weszła. Natychmniosł (Udano 
się za1 darniami i  mtrzyanan.o je„  U Apwloinji; Le- 
wandowsfcięj, ‘która nagle 7gruhia.tr, znMeziono 
sabukę mslerj;: łu. skradzionego w sklepie, zaś 
przyipcio’k a  jej ókasala się iKamnfa Złoch. Zajął' 
się niani 10- ty kom lssrjait.

Nie szczur, lecz zloą^icj Zaanlesszkaity przy ńl. 
Hortensja Józef Żmudziński uslyszaf w dniiu wtzo- 
raijtezym naraz juklcó skrobanie w śpiżaroa, znajdu- 
jąeej się w  korytarzu. W pray puszczeniu, i/t sweraur 
'obrał się  do szmalcu wyis.zediJ, by go spfoazyó. Ja- 
kież jetłbak było jego ździwiewie, gdy pjraaT saraiuv 
ra podobnego do catowioka. Nie namyślając się 
też długo, chwycił go za kark  i oddal w  ręce 10 
komisariatu. Szczurem okazał i ię  Jńzef Dzadza, 
już 4 razy karany za kradzież.

Z sądów .
ODROCZENIE SPRAWY SKRUDLIKA.

Zapowiedziana na wczoraj sprawa ex- 
porncznika Skrucllilca. i innych osóh, oslcar- 
ro n y ch  o szpiegostwo, została odroczona z 
p o w o d u  niestawienia się 14 świadków.

w

Napad bandycki. Na dcm Dawida Sautsmaaa; we 
wsi Borki (pow. g ir  woliński) uapadjo trzech za- 
maśkciwu-aych i uzbrojonych w krótkie karabiny 
bandytów, Sterorraoiwawszy dobiowników, bandyci 
zrabowali 7 par bucików czarnych nietwykończcuych 

3 pary gotowych, 8 par podeszew i  18 tysięcy 
wk. go-tówką poczem zbiegli w str-n ę  TVarstoaiwy.

Bójka, W  etom u nr. 88 przy ul. Pańskiej Józef 
Otuiak i Stanisława /Bema, pab 'ti i pantnali Jósefę 
Beaę (Pańska nr. 88). Lekarz Pogotowia, po opa
trunku, praewióz! Bemę dio szpiteiła Daies-.iątka Je 
zus. Sprawców pobicia aresztowano i osedzono w 
Wfęsaeniu. i I

Zabójstwo. .Podi5Hi8- współ: e j  'bójki w Białej, 
nw u e re j, rostat zabity przciz zadanie rany 

wofcrm w szyję, m te^kanisc m. Janowa lubelskiegą,

Teatr i muzyka.
.^POMSTA- ORKANA W REDUCIE.

Ju tro  „Rodnita/** w-zmawia dramiat Orka®* p. t, 
, (Pomsta^, gramy praed' diwwma łaty. ,Dramat los
■"ączy w  sobie wazysrtkie cechy bujnej i mawslbraś «. 
rygmalnej twóreaośei Orkana. Forma soenienna 
.,Pomsty" jest owocem długiej pracy Trtżyserji 
zespołu Redutowego, iktóry rerllizartję tę  uważa po
niekąd za najpoważniejszy i  mafbardiaiiej progromo- 
wy rezultat dotychczasowych wysiłków. ^Pom sta1 
Orlarna ze względu na budzący się  rwmt. ku po- 
pianamiiu łwórczościi tealral.iej pofekiej maiewątplitwie 
adiefeędtoie tym razem aukceg zss1 użcuy.

BAJKI DLA DZIECI W WODEWILU.
W niedzielę dm. 26 listopada'' tor. o godż. ltLej 

w po®udm:e w Wodewilu (INaw-y św iat 48) nasze 
dzieci znów będą tmcgly cieszyć się  mowytm pięk
nym widowidkrem, jakie szykują im zn.-tkamto). ar
tyści pp, Buczyńska. Horbawska, Storaka, Zdz'ifco. 
iw-ierifei z -wielki-m artystą Zelwerowiczem n* cuel© 
Ponodito odegrana ‘będzie far- t-astycano-tan iczna 

. psutomina. Bilety w kaeie Wodewilu codziennie 
cd  12 do 2 i pól.

WIECZÓR POEZJI I  PIOSENEK B0Y‘A
,)Wieczór BoyV1 cd!bę:daii© się -w niedzielę d®, 

26 hm. w  eałi Towaraystwa Hyglen'cznego, Karo
w a 13. Wypełnią go kilasycmi j i*  -w.ytoniawcy u . 
tworów i piosenek Boy‘a>, pp. .BrydzLnaka, Mo
drzewska, Maszyński i Fremk'&l .pray akomparaja- 
mencie Krupińskiego. Bilely wcześniej do nabycia 
■w (księgaTui Wenóe.go, K tak. Przedrn. 9.

Teatr
Teatr

Wielki.
Polski

Dziś .,Kuglarz Nctne, Dam«“ . 
Dziś ,,ZimaTt.wychjws(ani«l‘, 

Ten.fr Rozmaiteści. Dziś „Cyd”1.
Teatr Kansedja, Dziś ,^Moja panna imama".. 
Teatr Nowy. Dziś „Niech mnie dijabll .weamąf' 
Teatr Mały. Dz ś -,Banc.o“.
Teatr Reduta. Dziś po cenach do połowy znŁ. 

żzmydi ,,Traigedja Eu!memesa“ ,
Teatr Praski. DziS ,.Dzieci skazanego.” ,
Z Fiłharmonji. Dzisiaj wtelki' 'koncert symfo. 

niiczny pod dyrekcją Grzegoraai Fitelberga', który 
kierować będzie pierwszem wykomaniean .^INetruss- 
ki" Stoaw-Lóskiego. Solistą będzie prof. Henryk 
Mdoer i odegra koncent Es-dlur Mozarta.

Z TEATRÓW ŚWIETLNYCH.

Wodewil: „Ti*y kobiety” .

.Praed kilku Autami pisaliśmy o ślicznym' fil.
wyświetlanym w Wodewilu. Fur-imile szwedzkim

man Sm leńcf‘ byt iednym s tych BSeflkanwch obra
zów, w których więcej jest idleawońui, niż raman- 
sowych soem — 'vięc oczywiście n te  .podobał aię 
itaasej pubtiicaaoóci.. Sala świeciła: pustkanm, piraeto 
dyreikcja dfbala o kasę — po aiespeft.ia tygoduiu 
zdjęła z aiiasa utwór, mogący BartowoNić wytore- 
dniego' znawcę kiueinategrahi — » wstąpi !o go 
,,TT7.ewK! .Uwbietanirto.

Trudno o bardziej jorferarae prae«‘wi«uśtiwa. 
Bfflqatay romo.ns w  sfjłu  „wagonowych powieści” 
zwyciężył aryginalua kompozycję, oamitą na tie  o. 
iwwwści marnej ptisairid Sekny Lagerlóff. Publicz-

tiość ittunwńe zapeteBa lokal Wodewilu, tost 
kich seansach sate byte netela.

Historia „zawadowego” uwodziciela, o 
walczą alż trzy kobiety, jest tematom 
widać, a  że cały utwór uie wiole ma sens'*,.. 
TnutejsEa, Są piękne aatlouy, piękni© ubrane 
my, jest erotyczny (dobrze erotyczny) poduńł13̂  
jest zaibójsltwo dokonane i  niedoszłe gamobć]®'. 
—- jednym śtewom jest wazjHtlw, czego naaza 
tńtenaść wymaga od „dobrego filmu’' — wię® {

ustąpić «np!
Ik*

dżiiwnego, że „Furm an śmierci 
ekrarnu.

liOilW I

i

i  y  razie gdyby geny naszych gotowych ubrań
j i resztek nie okazały się o połowę tańsze od cen
I rynkowych, przyjmujemy z powrotem. Ubrania

i resztki wysyłamy bez zadatku po otrzymaniu 
b adresu. Dziesiątki tysięcy osób przekonało się, że 

I najtańszym źródłem zakupu gotowych ubiorów
i resztek jest

„ W a rs z a w s k a  K onkurencja**
dowodem czego świadczą tysiące listów, napływające z gorą- 
ceml podziękowaniami za solidność i taniość naszych towarów, 
a Pan dotychczas nie wykorzystał tej możności, nie bacząc na 
to, ze nic nie ryzykując, może Pan gustownie i tanio ubrać siebie 
i rodziną, gdyż przyjmujemy z powrotem nasze towary i zwra
camy pieniądze, o ile nasze ceny nie są o połową tańsze od 

cen rynkowych.

S p o d n ie  g o to w e  M k. 9 .6 0 0 .—
spodnie gotowe, czarne, granatowe, szare lub w in
nych kolorach, gładkie lub w krateczke cena za
1 P a r ę ...................................................... Mk. 9600 .-
gatunek „B“ cena za 1 parę . „  14000.—
spodnie gat. „C“ z bostonów lepszych 
fabryk cena za 1 parę . . „ 18000.—
spodnie gat. „D“ z bostonów lepszych 
fabryk cena za 1 parę . . „ 23000.-
spodnie gat. „E“ z bostonów lepszych 
fabryk cena za 1 part; . . „ 27000.-
spodnie gat. „F“ do ubrań wizytowych 
czarne tło białe paski . . „ 18000 —
spodnie czysto wełniane kamgarnowe Mk. 21800, 

24500 i 27500.—
U b ra n ia  g o te w e  4 5 .0 0 0  Mk.

z dobrego wełnianego modnego ma
terjału we wszystkich kolorach 
z lepszego materjału 
wykwintne
Gatunek ,,/V* angielski matórjał

B “
a .

Mk.

P a lta  g o to w e
z dobrych zimowych materjałów, fasóny 

mody we wszystkich kolorach 
Fasony kimon. lub reglany gat. „fl“ Mk.

B« n
** ’• * ii ii iiC  i,
»* ii ** u ii iiD * M

45000.- 
55000.- 
60000.- 
70000.— 
80000. 
85000 —

ostatniej

60000 .- 
70000.-  
75000 .-  
90000.-

ii ii ii u „E“ ,, 100000.-“
K u rtk i  m y ś liw sk ie  z im o w e

na wacie z najlepszego materjału i w róż
nych kolorach cena . . Mk. 35000.-

R e sz tk i n a  u b ra n ia  i k o s tju m y .
Resztki nasze nadają slą na śliczne m ąskie ubrania, kostju
my dam skie lub pokrycia bekiesz lub futra. Resztki te  są 
z materjałów ubraniowych, pierwszorzędnych fabryk, pełnej 

szerokości we wszystkich kolorach, czysto wełn.
Z e s z tu k i  by ło  u n a s  s p r z e d a n e :

dawniej za 3 metry 
gat. „fl“ Mk. 24000.— 

„B“ „ 30(100.—
„C“ 36000.—
„D“ „ 45000.—
„E“ „  57000.-
„F“ „ 69000.-

obecnie za 3 metry 
gat. „fl“ Mk. 16500.-

„ „B“ „ 21000.—
„  „C“ | ,  27000 .-

„D“ „  33000.-
„ „E“ „ 42000—

,F“ .. 57000.—
Na żądanie Klijenta dodajemy pełen kom plet podszewki pod 
marynarkę, kamizelką, spodnie, kieszenie 1 do rąkawów po 
Aikp. 11200, wyższy gat. mkp. 13500, najwyższy mk. 15000.

R e sz tk i n a  p a l ta  je s ie n n e  i z im o w e .
gat. „rt“ 54000.— Mk. gat. „B“ 60000.— Mk.

„  „C“ 69000 .- „  „  „D41 72000—  „

gatunek „E» Mk. 80000.—
Resztki na palta są to materjały mląkkie, grube, w ładnych ko
lorach, po lewej stronie kraty lub pasy zastępujące podszewką. 
Zamówienia wysyłamy pocztą za pobraniem  (zaliczenie), płaci sią 
przy odbiorże. Opakowanie na rachunek zamawiającego 1500 mk 

Zamówienia prosimy adresować bezpośrednio

Do Warszawskiego Składu Fabrycznego

„Warszawska Konkurencja”
Sp. z ,ogr. por.

W a r s z a w a ,  Z ie ln a  Ptg 51 róg Królewskiej. Telefon 175-91.

S p y ta jc ie  s i ę  s w e g o  le k a r z a , a ten Wam potwierdzi.

F A G O S O L
jest uznanym środkiem  przeciw CHOROBOM PŁUCNYM

FinO fli! M*ecany przez powagi lekarskie, leczy: G ru ź l i -  
(HUUdUl, c ę ,  B r o a c h i t ,  K a s s e l ,  A s tm ą , K o k lu s z .

TANI OFAZj
SOS m k. z a  pu4 z dostawą i ze znoszeniem  do plwnięy, 
ofiarujemy torf (bez zapachu), z u p e łn ie  z a s tę p u ją c y  wą« 

p ie l, do mieszkań prywatnych 1 fabryk. 
W iad om ośći B -o ia  Z sn d e r , M a r sz a łk o w sk a  8 8 .

O p. M. A ltfeld
te1'b. st. ord. szp. Zielna 12—2> 

252-34. Chor. wener. skóry, P1? # 
we od g. 10—12 pp. i o d '5 -" 8 

Panie 1 dzieci 5—6 w.

Ir. f. TOMSKI -„yS?
Łazarza Chor. skór„ wener., a°f j 
zy krwi na syfilis Chłodna 26, ,e‘ 

99-29. Od 1—3 i 5—7. ^

OGŁOSZteiA OKBdflC
lefi) abratzki Śśctenkl,ZłzegaPr>(l.

Zegarmistrz, Gutmacher, Smoc 
1 1, róg Dzielnej./ ________
fhflm hll weneryczne. R zężąc^  

lUiuUj leczy sią w jaknajkf8j 
szym czasie. Przyokopowa 43^ 
róg Grzybowskiej, od 4 do 7 p f  
Dr. Rosental. Panie 2—4. ^

i r a f  „Kasprzyckiego” J * .  
n io -H u rto w o —Detalicznie. W* 
szawa. Marszałkowska 153. >

Innu/io lrwa,e najlepszych 
JutSWIS wców na raty. Sienk»r  
wicza 3, m. 19.__________' J a j
Ja łta zimowe, reglany na fuf** 
OHO burki, kurtki na kożus2*!, 

i wacie, garnitury, spodnie . 
wielkim wyborze najtaniej Chmie 
r.a 49, m. 5 Sipowski i S-ka. S« 
jemy, przerabiamy futra i t. P >

falta aa wacie 
felta aa watatiaia 
alia la taiaaaia 
alta jesiesae 
iekiesie aa wacie 
Miasia aa a:marl 
dartai ciasta do gracy ,
Największy wybór. Najniższe ce^L 
Gotowe i na zamówienie pol®c

ieiialsll felgą 52. ^
[ |f Ff,| i  k  mąski na futrze, P(?J 
ULULdfl wie nowy 160 tysl®3 

I mk. sprzedam  zaraz. Pląkndjto 
I (bez litery) m. U . Handlarze * > '
I ^

x JIDtru żakiety, reformy, jd^T 
, )WBII |  pery. bluzki, sukn1*;
I szale, jaegerowska bielizna. -  
ny fabryczne. Góralski I S 14 ’ 
Chmielna 56 — 10, druga brad1 
parter.

! Tramy
Wiaia Twórcza śwlącony0 ku»u'

I rze ducha, popiera myśl wolP 
złączoną z etyczno-reli^ljnem ^  
drodzeniem . Nr. powakacv| 7 
250 mk. Skład główny W Ks» 

j garnl Robotniczej, W spOinaiT^,
zegarów, reparacj* 

solidna tania, pdn ,
I iualna. Gwarancja. „Fortun* ’ 
Nowy-Swlat 10.

ukaże się

rz

na rok
1923.

ReAtifctor aaczt lay dr. Feliks Perl! Redaktor odtmviedistalay Jerzy Szawre. WtAmkoa. Rada Naee. P. P. S. Odbito w drukarni ..Robotnika*. .Warecka 4


